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wiedział, U  Rosja wykazuje ini­
cjatywę, bo jak  dotychczas mil­
czała lub działała stosując presję. 
Będziemy traktowali to jako ży ­
czenie Rosji, a  wycofanie wojsk 
jest bezwarunkowe. N a  -temat 
odbywającego s ię obecnie w  W il­
nie spotkania państwowych de­
legacji negocjacyjnych R osji i 
Litwy szef parlamentu powie­
dział, że  bodajże po  raz pierwszy 
jest ono konkretne. I  Rosja uz­
naje pewne kompensaty. Prawdo­
podobnie jedyną rzeczą, którą 
Rosja chciałaby odnotować jako 
warunek jest przyjęc ie  zapropo­
nowanego przez nią terminu w y ­
cofania wojsk. Nasza delegacja 
nie m oże jednak przyjąć innego 
terminu, n iż ten, za którym  prze­
głosowali podczas referendum 
obywatele L itwy. Faktem pozy­
tywnym jest i to , że  termin Ro­
sji nie jest tak  odległy, jak  su­
gerowali generałowie. Zapytany, 
jak ocenia działalność nowego 
rządu W . Landsbergis powiedział, 
iż  sądząc z  napływającej infor­
macji wygląda na to, iż  rząd 
działa dobrze, aktywnie. Ruszyły 
sp raw yw  stosunkach z  Litewskim 
Bankiem, rozstrzygnięto przew le­
k ły  problem służby bezpieczeńst­
wa. Jej dyrektorem  generalnym 
mianowany został Petras Plumpa, 
były  w ięzień polityczny, dosko­
nale znany jako uczestnik niebu 
oporu, w ięziony w  obozach, j e ­
den z  w ydawców  „Kroniki Koś­
cioła Katolickiego". W szelk ie  
zmiany na lepsze napawają na­
dzieją, że  się n ie  znajdziemy w  
impasie. (ELTA)
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wał pomoc dyplomatyczną i  po­
lityczną B e lg ii Dziś liczy  na roz­
wój bardzo konkretnych stosun­
ków. politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych.

Kamłel C rieł urodził się 29 
sierpnia 1929 r. Jest bakalawrem 
nauk politycznych i* administra­
cyjnych, w  służbie dyplomatycz­
ne] Królestwa B elgii pracuje od 
roku 1966. Pracował w  ambasa­
dach w  Szwecji, Etiopii, byłej 
NRD, Francji, Indii. Nadzw yczaj- 
ny i  pełnomocny ambasador Kró- 

■ lestwa Belgii na Litw ie będzie 
rezydował w  Szwecji.

9 3 - arobasadorem Chile na Litwę
- j - ____ wodniczącemu Rady Najwyższej

lłBty uw'®rzyteJadące.

r ? Ile8o<i^ ? ? cza1" A .  Zuniga jest ambasadorem 
^ ^ ^ “Wdo- Republiki Chile na U tw ę, Islan- 

^  i Norwegię. Jego rezydencja 
PRe- nrieścL się w  Oslo.

iować czystą benzynę
1 A-95 o  standardzie europejskim. 
W ykonanie um owy będzie zale­
żało od możliwości finansowych. 
Drogo kosztować będzie n ie tyl- 
* °  sprzęt, ale 1 prace budowlano' 
montażowe —  łącznie około 80 
min USD.

(ELTA)

O  pomocy państwowej rolnictwu i gospodarce, 
leśnej, poszkodowanym w wyniku suszy

W cielając w  życie uchwałę 
nr 1-2771 Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej z  21 lipca 
1992 r. „O  pomocy państwowej 
rolnictwu i  gospodarce leśnej, 
poszkodowanym w  wyniku su­
szy'* rząd Republiki Litewskiej 
swą uchwałą nj- 601 z  7 sierpnia 
1992 r. „O  pomocy państwowej 
rolnictwu i  gospodarce leśnej, 
poszkodowanym w  wyniku su­
szy " postanawia:

1. Utworzyć specjalny fundusz 
pom ocy finansowej rolnictwu i 
gospodarce leśnej.

2. Zatwierdzić regulamin (w  
załączeniu) tworzenia specjalne­
go funduszu pom ocy finanso­
w e j rolnictwu i  gospodarce leś­
nej oraz wykorzystania je go  śro­

dków.
3. Ustalić, że z  dniem 15 sier­

pnia 1992 rv:
3.1. zwiększa się wspierane 

przez państwo ceny skupu nastę­
pujących płodów  rolnych:

3.1.1. późnych ziemniaków spo­
żywczych i  buraków cukrowych 
7—: dwa razy; . -

3.1.2. b y d M ^ ^ 5 5 r a z y j )
3.1.3. t r z o ^ s h ie iw a e f"—  1,5
■3J2. stosuje się zgodnie z  za­

łącznikiem wspierane przez pań­
stwo ceny skupu drob iu ,' ja j i
mleka, sprzedawanych państwu i 
spółdzielczości' spożywców przez 
w ytw órców  płodów rolnych;

3.3. płatne subsydia wytwór­
com p łodów  rolnych, sprzedają­
cym  produkcję państwu i spół­

dzielczości spożywców. Wysokość 
subsydiów oraz tryb ich wypła­
cania zgodnie z  zatwierdzonym 
przez niniejszą uchwałę regula­
minem stworzenia .specjalnego 
funduszu pomocy finansowej roi. 
nictwu i  gospodarce leśnej oraz 
wykorzystania je go  środków us­
tala Ministerstwo Rolnictwa.

4. Ministerstwo Finansów zo­
bowiązane jest:

4.1. przelać z  budżetu państ­
w owego L itw y na specjalny fu n - ' 
dusz pomocy rolnictwu i  gospo­
darce leśnej środków, przewi­
dzianych na subsydiowanie wyt­
wórców  produkcji rolnej w  H 
półroczu 1992 i. ; '

(Dokończenie na str. 2)

Ze świata
D AM ASZEK  (DJ»A —- ELTA ). 

M inister’ spraw zagranicznych 
Kuwejtu Selim al-Sabah przybył 
do Damaszku, gdzie zostaną o- 
mówioue niektóre problemy Za­
toki Perskiej.

Salkn al-Sabah, którego na 
lotnisku powitał minisfter spraw 
zagranicznych Syrii, oskarżył 
Irak, że  ten „prowokuje rezolu­
c je  Rady Bezpieczeństwa O N Z  
i usiłuje spowodować rozłam w 
szeregach arabskich". Powiedział 
on  również, że ma list od  emira 
Kuwejtu, szejka Jafaera Ahmada 
al-Sabaha do prezydenta Syrii 
Hafeza Asada. Jak podały źró­
dła z  Kuwegtu, list ten m a doty­
czyć stosunków iracko - kuwej- 
ckich.

SA RA JEW O  (DPA —  ELTA). 
Stolica Bośni w e środę rano by­
ła nadal ostrzeliwana ogniem ar­
tylerii. Dotychczaś n ie ma wia­
domości o  ofiarach.

Silne ataki piechoty i artyle­
rii serbskiej nastąpiły również na 
południowym wschodzie Bośni i

Hercegowiny, w  m ieście V1se- 
grad. Jak podaje radio Chorwa­
c ji, jest tu dużo zabitych i ran­
nych. O  atakach Serbów donosi 
się również z  innych m iast

BELFAST (Reuter —  ELTA). 
Polic ja  Belfastu znalazła w e śro­
dę na u licy informatora zastrze­
lonego przez irlandzkich działa­
czy1 'podziemia.

Irlandzka Arm ia Republikań­
ska, walcząca przeciwko rządom 
W . Brytanii w  Irlandii Północ­
nej, podała, że  zastrzelili oni 
członka swej organizacji, k tóry 
był Informatorem sił bezpieczeń­
stwa Irlandii Północnej. Irlandz­
ka Arm ia Republikańska również 
nadal zamierza walczyć przeciw, 
ko zdrajcom w  swych szeregach.

TEL A W IW  (AHP —  ELTA). 
Pewna ciężarna kobieta w  Izra­
elu  ma od  razu 12 płodów! Imię 
i nazwisko tej kobiety jest trzy­
mane w  tajemnicy. Dowiedziano 
się o  tym podczas kolejnego ba­
dania z  zastosowaniem ultradźwię­

ku. Prasa podaje, że  kobieta ta 
ju ż urodziła dwojaczki.

Dyrektor działu ginekologicz­
nego szpitala, profesor S. Mes- 
hiah pow iedział,. że  ?.nana jest 
ciąża składająca się z  8, 9 em­
brionów,- a le fen przypadek jest 
wyjątkowy.

Lekarz pacjentki oświadczył, 
że  n ie ma żadnych szans, aby 
rozwinęły się wszystkie 12 dzie­
ci, dlatego, jego  zdaniem,-należy 
zmniejszyć liczbę embrionów.

U Ł A N  BATOR (Reuter— ELTA). 
Zaraza morowa, którą,, jak  się 
uważa, spowodowały upolowane 
zarażone morem świstaki, w  
M ongolii pochłonęły ju ż trzy ist­
nienia ludzkie.

Jak podało Ministerstwo Zdit> 
w ia Mongolii, do odległych re­
jonów  M ongolii pośpiesznie po­
syła się* lekarzy, gdyż symptomy 
tej straszliwej choroby ustalono 
ju ż u 1300 osób.

Epidemia, moru w  M ongolii 
występuje prawie co roku. Nau­
kow cy są zdania, że mór trafił 
do M ongolii w  średniowieczu z  
A z ji Środkowej poprzez świstaki, 
na które M ongołow ie bardzo lu­
bią polować 1 następnie p o ż y ­
wać przyprawiane czosnkiem.

ZDL prosi zwolnic z aresztu A. Klimaitisa
W czoraj, 12 sierpnia, w  sie­

dzibie Ztflązku Dziennikarzy Lit­
w y  odbyło się spotkanie z  prasą 
przedstawicieli Związku Dzienni­
karzy Litwy, Demokratycznej Par­
tii Pracy L itw y oraz komitetu ob­
rony prawnej A . Klimaitisa. Spo­
tkanie dotyczyło losu samego A . 
Klimaitisa, byłego przedstawicie­
la  Sajudisu w  Radzie Europy, 
członka DPP Litwy. Został on 
aresztowany w  połow ie maja 1 
więziony na Łukiszkach. Ostatnio 
w  związku z  chorobą serca prze­
niesiono go  do W ileńskiego Szpi­
tala Uniwersyteckiego w  Santa- 
ryszkach, gdzie przebywa pod 
strażą.

W  konferencji miał wziąć u- 
HtUI także przedstawiciel proku. 
ratury, który został zaprószony 
przez kom itet, obrony prawnej. 
Jednakże, Jak poinformował ze­
branych przedstawiciel tego ko­

mitetu, z  nieznanych przyczyn 
prokurator wycofał się ze spot­
kania. N ie  wziął udziału w  spo­
tkaniu również adwokat oskar­
żonego.

Związek Dziennikarzy Litwy 
(A . Klimaitis jest członkiem
związku) wystosował pismo do 
Prokuratury Generalnej RL, aby 
zmienić środek prewencyjny — 
zwolnić go z aresztu za poręcze­
niem lub osadzić w  areszcie do­
mowym. Żadna z występujących 
stron podczas konferencji praso­
wej nie podważała oskarżenia
prokuratury o  to, że A . Klimaitis 
działał na rzecz innego, państ­
wa, csyll o  szpiegostwo. W ystę­
pujący jednak domagali się, aby 
prokuratura przedstawiła nie o- 
gólnikowe, ale konkretne oskar­
żenia, wypowiedzieli się przeciw, 
ko przetrzymywaniu go w  w ię­
zieniu bez konkretnych ' oskar­

żeń. Jednocześnie podkreślano, że 
prokuratura kieruje się zeznania­
mi świadków, osób związanych 
w  przeszłości z KGB, a także tą 
okolicznością, że w  niedalekiej 
przeszłości A . KUmaitisowj wła­
śnie była: przyklejana etykietka 
anty radzi eckości.

Dziennikarzy poinformowano, 
że z  A . Klrmaitisem spotkał ̂ się 
przedstawiciel grupy helsińskiej 
na Litw ie W , Petkus. Natomiast 
takiego zezwolenia nie otrzyma­
li członkowie komitetu obrony 
prawnej. Postulowali oni, aby 
przyśpieszyć śledztwo.

Dziennikarzy zapoznano z oś­
wiadczeniem A . Klimaitisa dla 
prasy, w  którym pisze on, że 
minęło już kilka miesięcy od 
dnia aresztu, a względem niego 
nie wysunięto jeszcze konkret­
nego oskarżenia.

Józef SZOSTAKOWSKI
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4.2. rozszerzyć listę .towarów, 
wobec których stosuje się indy­
widualną akcyzę i zwiększyć tę 
akcyzę na poszczególne towary.

5. Przeznaczyć z  budżetu pań­
stwowego Litwy subsydia pro­
ducentom płodów rolnych w  ce­
lu pokrycia wpłaconej od 15 
sierpnia 1992 r. akcyzy ogólnej, 
wydatków za nabyte niezbędne 
dla produkcji rolnej środki ma­
teriałowo - -techniczne (w  tym 
.sprzęt rolniczy, zasoby energety­
czne, nawozy mineralne 1 che­
miczne środki ochrony roślin, a 
także zboże, mieszanki paszowe 
i inne zasoby produkcyjne) oraz 
na skompensowanie usług na 
Tzecz produkcji rolnej.

6. Zalecić samorządom na 
koszt swych budżetów zwolnić 
producentów płodów rolnych od 
podatku gruntowego i  podatku 
za dzierżawę ziemi (ziem i o  prze­
znaczeniu rolniczym) lub zmniej­
szyć je .

7. Ustalić, że:

7.1. od 21 sierpnia 1992 r. do 
2o sierpnia 1993 r. 70 proc. od­
setków rynkowych za kredyty 
litew sk iego  Banku Rolnego, o- 
trzymane przez przedsiębiorstwa, 
spółki i  zrzeszenia rolnicze kom­
pensuje się z odsetków płaco­
nych przez wszystkie banki za 
b ieżące depozyty budżetu i ins­
tytucji budżetowych, a za kre­
d y ty  otrzymane przez gospodarzy 
—  z  funduszu pomOcy gospoda-11 
rzom;

7.2. Banki litewskie co miesiąc 
przelewają naliczane odsetki za 
bieżące depozyty budżetu na 
specjalne konto zarządu opera­
cyjnego Litewskiego Banku Rol­
niczego w  -celu skompensowania 
różnicy m iędzy odsetkami ryn­
kowymi i ulgowymi, ustalonymi 
dla przedsiębiorstw, spółek i 
zrzeszeń rolniczych;

7.3. Jonawskie Przedsiębiorst­
w o  Państwowe „A zo tas" oraz 
K iedainiajskie Zakłady Chemicz­
ne na dostarczane w  II półroczu

1992 r. nawozy mineralne dla 
potrzeb rolnictwa mają obniżyć 
ceny nie licząc akcyzy ogólnej 
(przeznaczając subsydia z  budże­
tu na skompensowanie wpłaco­
nej akcyzy ogólnej za nabyte 
towary i usługi) i stosując 15- 
procentową zniżkę cen sprzedaży 
którą się kompensuje . z  budże­
tu w  trybie ustalonym przez M i­
nisterstwo Finansów.

8. Zobowiązać Ministerstwo E- 
nergetyki zmniejszyć o  30 proc. 
cenę gazu ziemnego, dostarczo­
nego przedsiębiorstwom cieplar­
nianym, odpowiednio zwiększa­
jąc ją  innym użytkownikom.

9. Powstrzymać do 31 grudnia 
1992 r. naliczanie i wpłacanie 
akcyzy do budżetu państwowego 
L itw y za wywożone z  Republiki 
Litewskiej bydło i drób, ą także 
mięso, jaja, w yroby masarskie, 
jajeczne, nabiał.

10. Zlecić, Ministerstwu Prze­
mysłu i Handlu oraz Ministerst­
wu Rolnictwa niezw łocznie po­
pełnić nietykalne zapasy państ­
wow e artykułów żywnościowych 
i  zgłosić postulaty Rządowi Re­
publiki Litewskiej co do uzupeł­
nienia tych zapasów. ,

M inisterstwo Finansów ma roz­
strzygnąć sprawy finansowania 
gromadzenia tych zapasów rezer­
wowych.

11. Odroczyć do 31 grudnia 
1992 r. opłatę podatku za zareJ 
jestrowanie nowo żałożonych 
przedsiębiorstw, 'spółek i zrze­
szeń rolniczych.

12. Udzielić M inisterstwu Rol­
nictwa prawa ustalania kw ot ek­
sportu produkcji rolnej i  w yda­
wania licencji.

13. Częściowo zm ieniając uch­
wałę nr 1 Rządu Republiki Li­
tewsk iej z  3 stycznia 1992 r. ,,0  
liberalizacji cen produkcji rolnej 
i  artykułów spożywczych '1 (re­
dakcja uchwały nr 272 Rządu 
Republiki Litewskiej z 16 kw iet­
nia 1992 r.):

13.1. zredagować ustęp czwar­
ty  punktu 1.4 następująco:

„Subsydia w  II półroczu 1992 
r. producentom p łodów  rolnych

Za powrót Litwy na Oli]

wypłaca się w  ustalonym przez 
Ministerstwo Rolnictwa trybie w  
tych wypadkach, jeśli produkcję 
rolną sprzedaje się państwu i 
spółdzielczości spożywców";

13.2 Punkt 4 zredagować nas­
tępująco:

„4. Ustalić, że  przedsiębiorst­
wom, instytucjom i  organiza­
cjom  (z  wyjątkiem  przedsię­
biorstw rolnydh), wytwarzającym 
produkcję, wymienioną w  punk­
cie 2 niniejszej uchwały, po 
wpłaceniu akcyzy ogólnej za na­
byte towary i usługi, subsydiów 
z  budżetu państwowego Litwy 
nie płaci się.

Jeśli te przedsiębiorstwa, ins­
tytucje i  organizacje (z wyjąt­
kiem  przedsiębiorstw rolnych) 
wytwarzają te ż  inną produkcję, 
za którą się nalicza akcyzę ogó l­
ną, subsydia z  budżetu państwo­
wego L itw y za nabyte towary i 
uzyskane ysługl oblicza się z  u- 
względnieniem tego, jaki procent 
ogólnej sumy wysłanych nabyw­
com towarów  stanowią towary 
opodatkowane.

W  razie m ożliwości akcyza 
zapłacona za nabyte tow ary i  u- 
zyskane usługi na produkcję pod­
legającą i  niepodlegającą opo­
datkowaniu m oże być wyznaczo­
na bezpośrednio. W  roku kalen­
darzowym  można stosować tylko 
jeden z  tych sposobów".

14. Częściowo zm ieniając uch­
wałę nr 310 Rządu Republiki Li­
tewskiej z 30 kwietnia 1992 r. 
„O  normach odsetków " (Dz. U. 
1992, nr 18-535), w  ustępie dru­
gim  punktu 3, po  słowach „od­
setki naliczone w  maju —  czer­
wcu 1992 roku" zmniejsza się o  
65 proc. wpisać słowa „nato­
miast od  początku lipca do 20 
sierpnia 1992 r. —  o  50 p roc.".

15. Czasowo zm ieniając uch­
wałę nr 530 Rządu Republiki L i­
tewskiej z  13 lipca 1992 r. „O  
stworzeniu państwowych zaso­
bów  zboża oraz paszowych do­
datków b iałkow ych" w  punkcie 
3 po słowach „ i  zbożu na pasze" 
wpisać słowa „w licza ją c zboże ze 
źródeł charytatywnych'^

 |Taki toast gratulując litewskim
olimpijczykom i  wznosząc na 
ich cześć kielich szampana wyg. 
łosił premier Aleksandras Abisza- 
la. Przyjęcie odbyło się we wto­
rek w  białej sali gmachu rządo­
wego.

W  spotkaniu z szefem rządu 
I uczestniczyli prezydent Litewskie­
go Narodowego Komitetu Olim­
pijskiego, kierownik litewskiej 
delegacji olimpijskiej Azturas
Powiliunas, zdobywca złotego
medalu Romas Ubartas, brązowi 
medaliści —  koszykarze, pięścią, 
rze, którzy wsław ili im ię Litwy 
na tych igrzyskach, przedstawi­
ciele innych dyscyplin sporto­
wych i ich trenerzy, kierownicy 
organizacji sportowych.

—  W ykonywaliśm y swoją pra_ 
cę i pociliśmy się tu, wyście pra­
cowali i  również pocili tam, ale 
sukces cieszy nas wszystkich je­
dnakowo —  gratulując olimpij­
czykom w  imieniu rządu i  jako 
człowiek lubiący sport powiedział 
Aleksandras Abiszala. Sukcesy 
litewskich zawodników niezależ­
nie od zawodów, w  których u- 
czestniczą, zawsze by ły  <jla nas

~  łfŚ ryS S ,
— powiała*™**! 

Barcelonie I

na o lim p^  
Podcza* kdo«v

tewskiejo - IT * 1 P 
wodów r . ^ " " '  i
Preyjotcwji, *  
p a d y .  A

REGULAM IN TW O R Z E N IA  {SPECJALNEGO FUNDUSZU 
PO M O CY  F IN AN SO W E J R O L N IC TW U  1 (GOSPODARCE 
SOLNEJ O R A Z  W Y K O R Z Y S T A N IA  JEGO ŚRODKÓW

TW ORZENIE  FUNDUSZU

1. Specjalny fundusz pomocy 
finansowej rolnictwu i gospodar­
c e  leśnej składa się z:

1.1. emisji kredytu 6  mld t u - 
bli;

1.2. 50 proc. odsetków z emi­
s ji kredytu;

1.3. pom ocy państw zagranicz­
nych i organizacji m iędzynarodo­
wych oraz środków charytatyw­
nych;

1.4. zaoszczędzonych środków 
z  zastosowaniem surowego reżi-

Załącznik

mu oszczędności wydatków;
1.5. innych w p ływ ów  przew i­

dzianych w  ustawach Republiki 
Litewskiej oraz postanowieniach 
rządu Republiki Litewskiej.

2. Banki L itw y co miesiąc 
przelewają 50 proc. odsetków 
z em isji kredytu (z wyjątkiem  
m arży bankowej) na specjalne • 
konto funduszy pom ocy finanso­
w ej rolnictwu i gospodarce leś- 
nśj.

3. Dobra uzyskane z ' dobro­
czynności szacuje się według cen 
rynkowych odpow iedn iego okresu

Wspierane przez państwo ceny (skupu drobiu, ja j  I  mleka, 
sprzedawanych państwu 1 spółdzielczości spożywców  przez produ­
centów p łodów  rolnych

[Nazwa produkcji W  rublach za tonę żywca

B rojlery sprzedawane przedsiębiorstwom masarskim 42000
Brojlery, wyhodowane w  ptaszamiach państwowych, 
przekazywane do przetwórstwa w  oddziałach własnych 35000
K ury ras mięsnych 40000
Kury-nioski i  kurczęta i 34000
Kaczki I 45000
Gęsi > 49000
Indyki 57000

iWspierana przez państwo ^rzeldętna cena >skupu ja j

Nazwa produkcji W  rublach za 10 ja j

Jaja 

W spierane przez

27

,państwo ceny {skupu mleka

W  rublach za 1 tonę mleka o 
podstawowej zawartości tłuszczu

Najw yższy gatunek
I  gatunek
II gatunek

11000
9000
8000

Sekretarz Rządu (Republiki litew sk ie j 
K. C ZIU N SK AS

(o  ile  w  rozporządzeniach rządu 
Republiki Litewskiej lub regula­
minie charytatywnym n ie  są 
wskazane inne warunki ich w y­
korzystania), a obliczona w  cią­
gu 20 dni według tych cen suma 

p ieniędzy zostaje przelana na spe­
cja lny fundusz pom ocy finanso­
w e j rolnictwu i gospodarce leś­
nej.

4. Pomoc finansowa państw 
obcych i  organizacji międzyna­
rodowych w  walucie, przezna­
czona rolnictwu i gospodarce leś­
nej szacowana jest według ob­
liczonego kursu rynkowego rub­
la i walu ty wym ienialnej i prze­
lewana na specjalny fundusz po­
m ocy finansowej rolnictwu i go­
spodarce leśnej.

5. Środki specjalnego fundu­
szu pom ocy finansowej rolnict­
wu i  gospodarce leśnej, groma­
dzi się na koncie nr 703402, ot­
wartym w  zarządzie operacyjnym  
Litewskiego Banku Rolniczego w  
W iln ie  (kod 260101424).

U Ż Y T K O W A N IE  I  K O N TR O LA
Śr o d k ó w  f u n d u s z u

6. ŚrOdki specjalnego funduszu 
pom ocy finansowej rolnictwu i 
gospodarce leśnej użytkuje się 
według trybu ustalonego przez 
M inisterstwo Rolnictwa i  M inis­
terstwo Gospodarki Leśnej wed­
ług* priorytetowych kierunków 
pom ocy rolnictwu i gospodarce 
leśnej.

7. Za środki funduszu Litewski 
Bank Rolniczy odsetki nalicza w  
trybie ogólnym.

3. Ewidencję środków fundu­
szu prowadzi Ministerstwo Rol­
nictwa.

9. Użytkowanie środków fun­
duszu nadzorują Departament 
Kontroli Państwowej Republiki 
L itewskiej, M inisterstwo Finan­
sów, Ministerstwo Rolnictwa i 
M inisterstwo Gospodarki, Leśnej.

naleiy IPNKSMipowtafcaf

" V P r o U h S ? "
„Jak p  olmafc
P U  lfcwikla i , 1  
k ocyk ów ii » « , >  
n a ro d o w y

Przygotowuj,
" i  oMrodacJ.Sali S !
olimpiady WH-otmo u
du Republiki I W T 1  
tysięcy USD za dSyn 
co mniej za medale b

PREZYDENT JEST GO TÓ W  
DO R O ZM Ó W

0  W  związku z listem wystoso­
wanym przez M M KS w  „Polskiej 
M iedz i" do L. W ałęsy, A .  Drzy­
cimski poinformował dziennika­
rzy, że  prezydent jest nadal go­
tów  do rozm ów mających na ce­
lu rozwiązanie konfliktu i  chce 
w  nich uczestniczyć osobiście, 
a le warunkiem tego  jest przer­
w anie strajku.

0  Nadal trwają strajki w  Za­
głębiu M iedziowym , FSM  w  Ty ­
chach ©raz w  W S K  w  Mielcu. 
10 bm. dwugodzinny strajk ost­
rzegaw czy przeprowadzono na 
kilku wydziałach huty im. Sędzi­
mira.

0  10 bm. obradował w  FSM 
w  Tychach międzyzakładowy kra­
jo w y  komitet negocjacyjno-stra-j- 
kowy. Powiększył się on o  ZZ 
górn ików  w  Polsce oraz ZZ  ma­
szynistów kolejowych. Sformu­
łowano 21 postulatów, k tóre zo­
staną przekazane rządowi. Znaj­
dują się wśród nich m.in.: pod­
porządkowanie polityki gospodar­
czej celom narodowym, realiza­
c ja  pro zatrudnieniowych progra­
m ów ekonomicznych, odstąpienie 
od dotychczasowej ustawy pry­
watyzacyjnej, ochrona rynku we­
wnętrznego przed zalewem obce. 
go  kapitału i je go  wyrobów, lik­
w idacja popiwku i  dywidendy 
oraz „pseudozadłużeń" i  zatorów 
płatniczych, promowanie rozwoju 
polskiego rolnictwa, pociągnięcie 
do odpowiedzialności karnej o-

f l i  klóre doprowadzSi] 
d aikę do jej obecnego J !

0  W  czasie rozmów J  
n o śd “ z rządem 10 ba J  
że od wrzetnia płaca J  
ma wzrosnąć z || fo f 
z l  ,3 " niechętnie pm 
propozycję, ponieważ 
min (OPZZ zaproponował 
tys. zł.) i zapowiedź f  
dzenie w tej sprawie 1  
negocjacji. Ustalono 
przedłużenia okresa n 
zasiłków dla bezrobotni! 
glonach szczególnie t 
bezrobociem,' jak ifa fc l 
wość przechodzenia m.jgf 
renach na wcześniejsze a 
pod warunkiem posiakjl 
wiedniego stażu pracy d 
ni —  35 lat, kobiety -3  
Uzgodniono zadki i i  
społecznej na 
dla rodzin, w których do 
osobę nie przAraaa l 
najniższej emerytury, N*| 
nięło porozumienia 
popiwku.

PODPISANO DEK 
W SKJtM AW tfl

©  10 ta. J. Otarf
c h rz e ś c ija ń s k o  .
J. Parys (ra i ID W  
litej), jjj Siaremi*!' 
Partia
Maderewia, 1 
oraz przedstawia*®
sto ■ Demokratyaaj_
ctwa Pacy I
nia Ludowego p o#* 
U l  wspóHri*-*,
„rortida pos*®*
układu* i M g § y
cii. W  caśe 
w e j
informowali o m g S
tetu tordynacyi*l“ 
koalicji p  
triotyonydi' om «  
obecny

bytei komunisty01'1 
,tury“ , s tw ie i* *
rządzi „koalicH »
lustracją"* \

DYMISJA SZEFA RZĄDU GÓRNE00 KARA*'
lania władzy
n ó w  zarządu"**-

zaproponował » o ( ^  
pubBce |“ u

Bc5^ r
w arunkach * ° JI 

O brony"-

iennf*

E REW AN, 12 sierpnia (ITAJl—
TASS— ELTA). Przewodniczący
Rady M inistrów  Republiki Gór- 
nego Karabachu O leg Esojan d o ­
ży ł rezygnację przed Radą N aj­
wyższą Górnego Karabachu.

Zdaniem O lega Esojan a, jedną 
z  przyczyn niezw ykle napiętej 
sytuacji w ojskowej i  politycznej 
w  Górnym Karabachu jest kry. 
zys władzy, n ie uzgodnione dzia- ^

PORWANIE MINISTRÓW GW*
M O SK W A , 12 sierpnia (Reuter Zw entw dRJ^

— ELTA). Przewodniczący Rady dnadze
Gruzji Eduard Szewardnadze za- doWeS°
groził użyciem broni po tym, gdy 
w  Gruzji zachodniej porwane 
zostały zajmujące wysokie stano­
wiska osoby urzędowe, negocju*' 
jące ze zwolennikami Gamsa- 
churdiji.

W  mieście Zugdidi,' gdzie się 
odbywały rozmowy, w  ich toku 
do pokoju wdarli sie uzbrojeni 
osobnicy i  porwali ministra 
spraw wewnętrznych Romana'

Len**]

dowych.

telewttji

S U
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ióśpopARKA | Giełda pracy? A  może własna inicjatywa?
t  N O W A S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  *  Z Y S K  JEST, LE CZ  

icMIEDZY B R A K  *  K O G O  IN T E R E S U JE  T W O R Z E N IE  
$ t fś C P B A C Y ł

Piotra Opanowicza, agro 
, 1 " ,s w o d u ,  dotychczas 
| oC*77_ jako autoia kilku ar- 

SolówgaMt0^  -  R tów - 
„a temat udzielenia gos- 
irstwom prawa samodziel- 
, planowania produkcji.
, to poed pięciu la ty  i
jt brzmiał n ie ty lk o  ak- 

| injlnie, ale w ręcz rew o łu cy j-  
I S L ik w id o w an ie p rak tycz- 
I wszystkich pop rzedn ich  
! „onadków przesłoniło m e  ty l-  

U  temat Uwidocznił s ię  nad- 
BH agronomów i  o b e jm o ­
wanych przez nich stanow isk, 
jat zażartował jed en  z  nich, 
jla widu jedynym  w y jś c ie m  
jst uczenie ludzi h o d ow li 
tytoniu w  walce | in fla cy jn y - 
nń cenami na pap ierosy.

Czym się obecnie zajmuje 
mój maj omy? Raz go  w idzia­
łem  — starą, ale „W o łgą ", z 
centrem Szyrwint jechał na 
peryferie. Zacząłem wypyty­
wać Okazało się, że jest 
człowiekiem w  pewnym sen­
sie znanym, popularnym w  
określonych warstwach społe­
czności A  warstwę tę stano­
wią emeryci, inwalidzi, matki 
z nieletnimi dziećmi, którzy 
chcą trochę zarobić ponad to, 
co otrzymają od państwa.

Od listopada roku ubiegłe­
go Piotr Opanęrwicz jest w, re­
jonie szyiwinckim przedsta­
wicielem produkcyjno - han­
dlowej firmy „Litewskie to- 
waizystwo pracowników z o- 
pamczoną zdolnością do 
pracy". Fuma zawiera urno- 
^  z przedsiębiorstwami, o- 
treymuje od nich surowce, u- 
n^dzenia i przy pomocy pra­
cowników swych wydziałów 
przydziela pracę chałupnikom, 
a Później stara się z zyskiem 
sprzedać gotową produkcję, 
p  to przeważnie rzeczy haf­
towane i robione na drutach;

a ta k że  r ó ż n e  upom ink i.
R o zs ze rzen ie  „ r y n k u "  d o ­

p ro w a d z iło  d o  zm ia n y  w z a je ­
m n ych  s tosu n k ów  m ięd zy  
p ra co d a w ca m i i  p ra co w n ik a ­
m i: ;to f̂ c o  d a w n ie j „d a w a n o ", 
te ra z  m u s isz ku p ić , A  je ż e li 
h rak  p ie n ię d zy  n a  su row iec?  
T ra fn ie js z e  b y ło b y  p y tan ie : 
k to  j e  m a  z  ty ch , k tó r z y  
c h c ie lib y  d o ro b ić  <ło e m e ry ­
tu r y  lu b  ty m c za so w e g o  zas i­
łku? •

J a k o  n ies jpecja lista  n ie  ba- 
rcfco ro zu m iem  c o  m a ją  d o  
s ie b ie  „ g o tó w k a "  i  „ ro zra ch u ­
n ek  b e z g o tó w k o w y "  w  o b ie ­
gu , le c z  g d y  f irm y  - p ra co d a ­
w c y  w y ja ś n ia ją  w za jem n e  
rozrach u n k i, ch a łu p n icy  w  
S zy rw in ta ch  p rz e z  m ies iąc , 
dw a , a n a w e t t r z y  n ie  o t r z y ­
m u ją  p ła c y !

J a k  zm ien ić  sy tu ac ję?  P io tr  
p ró b u je  w z ią ć  sp ra w ę  w  s w e  
ręce . Zam iast gan ia ć  „ p o  ins­
ta n c ja ch " lu b  b y ć  p rz ek a źn i­
k iem  d o  sk a rg  —  .wziął o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  n a  s ieb ie .

T a k  z ro d z iła  s ię  m yś l z a ło ­
żen ia  sp ó łk i a k c y jn e j „O p ie ­
k a ". Z a d a n ie  n ib y  s ię  n ie  
zm ien iło : szu kać  zam ów ień , 
su row ców , rąk  d o  p ra cy . L e c z  
nastąp iła  m ała  k o rek ta : n a le ­
ża ło  z a g w a ra n to w a ć  sukces 
w ła sn ym  m ien iem , p ra co w a ć  
n ie  w* im ię  za robku , le c z  w *  
im ię  d ob robytu .

N a  k a p ita ł z a ło życ ie lsk i 
n ied a w n o  za re je s tro w a n e j 
s p ó łk i (e ta to w o  p ra cu ją  p rz e ­
w o d n ic zą c y  i  k s ię g o w y ) sk ła ­
d a ło  s ię  30 tys . ru b li. N ie  
u śm iech a jc ie  s ię , k om ersan ci! 
P o  10 tys . ru b li za in w es to w a ­
l i  p rz ew o d n ic zą c y  i  k s ię g o ­
w y ,  je s zc ze  IÓ a k c j i  n a by ła  
w spom n ian a  w y ż e j  f irm a  p ro ­
d u k cy jn o  - h a n d low a . Z a p y ­
tac ie , c o  d z iś  m ożn a  k u p ić  za 
tak ie  p ieniąidze? Guzik?... Z ga ­

d liś c ie ! W ła śn ie  g u z ik ó w  bra­
k o w a ło  d o  w y k o ń c zen ia  p a r­
t i i  u bran ia  d am sk iego  (a  te, 
k tó r e  „d a w a n o ", b y ły  p on iże j 

•.krytyk i), i  ta  „d robn ostka " 
u m o ż liw iła  ro zsze rzen ie  d z ia ­
ła lności. Przejcftem b y ły  ty lk o  
n ic i d o  ro b ien ia  na dru tach  
—  a te ra z  sgyawiły s ię  i  d o  ha­
ftu... K ró c e j m ów ią c , w  lipcu  
ju ż  d o c zek a n o  s ię  p ie rw s zeg o  
d och o d u  —  50 tys. rubli. Sta­
ło  s ię  m o ż l iw e  w y n a ję c ie  k ie ­
ro w c y : n a  p rz y jm o w a n ie  za ­
m ów ień  i r o zw o że n ie  su ro­
w ca .

O  w szys tk im  o p o w ia d a  m i 
p o k ró tc e  k ie ro w n ik  spó łk i 
a k c y jn e j P io tr  O pan ow icz. U - 
n ika  tak ich  ok reśleń , ja k  
„s p ra w y  ru s zy ły "  —  b y  ru­
s zy ły , b ra k  im  p a liw a , k tó ­
rym  są pieniąidze.

. —  G ie łda  p ra c y  p ropon u ­
j e  b ezrobotn em u  d o  30 tys. 
rub li na  za ło żen ie  w łasn ego  
in teresu . P ro w a d z im y  p e rtra ­
k ta c je : d a jc ie  część  p ien ię ­
d zy  nam. P rz e c ie ż  w łaśn ie  
m y  o rg a n izu jem y  m ie jsca  
p racy . N a  d z ień  d z is ię js z y  
za re je s tro w a ło  s ię  u  nas  p o ­
nad  120 osób . J ed n i p ro p on u ­
ją  p ro d u k o w a ć  m eb le , inn i 

d o św iad czen i k o w a le  in ­
g o to w i n a w e t .pchły podku ­

w ać , je ż e l i  p o m o żem y  im  zd o ­

b y ć  lo k a l i  n a rzędzia . R zecz  

w  tym , ż e  ń ie  p rzys łu gu je  im  

status b ezrob otn ych . ‘K a żd y  z  

n ich  coś o trzym u je  o d  państ­

w a : em erytu rę  lub  zasiłek. I 
g ie łd a  —  odpada!

...Tak, znam  tę  sytuację . Is­
tn ie je  ustawa, na k tó r e j  m o­
c y  ok reś lo n y  p rocen t m ie jsc  
p ra cy  w  k ażd ym  przeds ięb ior­
s tw ie  p rzeznacza  s ię  in w a li­
dom , w ie lod z ie tn ym  m atkom , 
a tak że  osobom  p o  odbyciu  
w y ro k u . Jednak  są tys iące  
sposobów  om in ięc ia  te j usta­
w y . P rz yc zyn a  jed n a : p o  co  
przeds ięb io rstw u  inw alida, 
gdy. n a w e t zd row ych  p ra co w ­
n ik ó w  jes t nadm iar? I  n ie  .po­
w ie s z  sw em u rob o tn ik ow i: o . 
d e jd ż  —  n a  tw o je  m ie jsce  
p rz yś lą  k rym inalistę...

W y jś c ie  je s t je d n o : tw o ­
r z y ć  m ie jsca  p ra cy . W z ią ć  w  
banku k re d y t  d la  ty ch  k o w a ­
li?  W ia d o m o , i le  w y n o s i p ro ­
cent: c z te ry  p ią te  p ożyczk i 
roczn ie .

■—  J e że li sam orząd rejon u  
je s t za in teresow an y  n ow ym i 
m ie jscam i roboczym i, t o  je s t 
w  s tan ie  w ystarać  s ię  d la  w as 
o  u lg o w e  p oży c zk i bankow e. 
Znam  tak i p rzyk ła d  z  re jon u  
tr o c k ie go —  m ó w ię  P io trow i.

Ę -  O czyw iśc ie , te g o  te ż  
sp ró bu jem y  —  odpow iada. —  
L ec z  je s t sposób  p rzedarc ia  
s ię  do  „ż y w y c h  p ien ię d zy "  —  
o tw o rzy ć  w łasn y  sk lep , rea li­
zo w a ć  p ro d u k c ję  b e z  pośre­
dn ików .

S z y rw in ty  le żą  n a  o ż y w io ­
n e j m agistra li sam ochodow ej, 
d z ięk i czem u  zaw sze  b y ł  p o ­

pu larny m iejscow y  dom  to­
w a row y . A  g d yb y  obok ot­
w o rzy ć  sk lep  „O p iek i"  z  ja­
kośc iow ą  i  o rygin a lną produ­
kcją?.. C zy  m usimy wszystko 
sprzedawać kon ieczn ie  hur­
tem  w ed łu g  w ycen  przez ko­
goś w ym yślonych?

Jednym  słowem , „tem at,f 
in teresu jący obecn ie Opano­
w icza  jes t aktualny i  w ym aga 
u w a g i ca łego  społeczeństwa. 
Spółka akcy jn a  ludzi, pragną­
cych  p racow ać  w  m iarę sił 
i  m ożliw ości, założona w  re­
jo n ie  szyrw in ck im  w  pew nym  
sensie zm nie jsza  bezrobocie, 
k tóre  tu, z  braku rozw in iętego 
przem ysłu, odczuw a się bar­
d zie j, n iż  w  inn ych  rejonach. 
M ie jsc o w a  g ie łda  p racy  po­
tw ierd za : n a jw ięce j m iejsc
p ra cy  tw o rzy  „O p ieka ". i

D o  w rześn ia  p rzyrzeka ją  
r o z lic zen ie  s ię z  „O p ieką " f i­
rm y  - zlecen iodaw cy, k tóre  0- 
b ecn ie  także bo leśn ie  odczu­
w a ją  brak  go tów k i. M ie jm y  
n adzieję, ż e  n o w a  spółka ak­
cy jn a  b ędz ie  s ię rozw ija ła  i 
r o z lic zy  s ię  z  robotnikami, 
p ow ięk szy  sw e  etaty  o  tech­
n o loga  i  ekspedientkę... Jed­

nak  an i obecnie, ani w  p rzy ­

szłości p om ocy  państwa i sa­

m orządów  tak im  „O p iekom ", 

w  celu  ich szybszego ro zw i­

jan ia  s ię  w  każdym  m ieście 

i  re jon ie , n ie  b ędzie  za  w ie le .

Jurij SOBLIS

Pojawili się konkurenci
U  piekarzy śWięciańskich, któ. 

rzy pieką niesmaczny, ale drogi 
chleb, pojaw ił się konkurent. 
Jest to Nowoświęciański Państ­
w ow y Zakład Przetwórstwa Zbo­
ża. N ie  tylko tu przyjmują zSar 
no z  nowego plonu, ale też w y­

piekają z niego pszenne batony, 
chleb z kminkiem, które zyska, 
ły  popularność wśród kiroują- 
cych. W ypieka się do 600 boche­
nków na dobę, a jeżeli będzie 
potrzeba, to wypiek zostanie 
zwiększony.

N . N IEZAM OW

Mieszkanie w ciągu 
niespełna roku

Powyższy tytuł zapewne 
*7. dla wielu niewiary- 
nSpKb° -do takie£° tempa, 
8§ I S  me iesteśmy jeszcze 
^ y o a j e n i .  W ręcz od- 

~~ 8dybv w  
10 iiipjr "w ci38u niespełna

k» l e i L . r  t 0 1 t a k  c 1 , H  i
czrtri. ^7 na niieszkanie o-
<aiiii» i15 lat ■ w i^c e i, p o - 
i j i i  l i  szczęśliwi. A  
ł T * 1 powyższy tytuł to 

lantastylcą, | realność. 
W, S  nie dla wszystkich, 

wybranych, czyli dla
Nr. 5 2  m a P ten in d ze . 

m>0 H i  *Jkie czasy. za da­
to I s f  v.,'ĘiH uchwała rzą- 
3837Suiblu«  Litewskiej nr 
„0 l i i  25 “ aja 1992 roku 
® ieS .‘?r? rstaDiu środków 

i przY budowie 
Won. ,Jn*eszkalnych" zado- 
^  tych, co maja gru—pili

l i i  H  dyrek- 
» o w i Z edS « b io « t w a  p a ń st -  

"K«Pita line statyba" 
M ^ U » N I S A .  b y  opo­
na huH„cz^  ® a ją  chętnych 

i P  mieszkań.
Stać iu V * ‘1Wo- W ie le  ludzi 
ni* W . : £ “ cenie zupełnie 

* ,UInY' bv zbu- 
^°dkl Za

na dzień 
vVi]^In y  cena 1 m kw. w  
blS; *j5,_wyy°»ł 142 tys. ru- 

"c Jeżeli przypuśćmy

rod zin a  zd ecyd o w a ła  zbu do­
w a ć  m ieszkan ie  tr zy p o k o jo w e , 
p ow in n a  m ieć  w  p ortfe lu  (a 
ra cze j w  du że j to rb ie ) ponad 
m ilion  rubli.

O d  c z e g o  m a ja  zacząć? 
Przede, w szys tk im  p ow in n i się 
zw ró c ić  d o  w yd z ia łu  bu dow y 
m ieszkań W ile ń sk ie j R ad y  
M ie jsk ie j,  k tóra  potw ierd zi, 
ż e  p e ten t m a rzeczyw iśc ie  
p ra w o  na pow ie rzch n ię  m iesz­
ka lną (w  tym , c z y  w  p ie rw ­
sze j k o le jn ośc i, c z y  na o g ó l­
nych  zasadach ). M y  zaś p o ­
w in n iśm y  zaw rzeć  um ow ę z  
k lien tem , w  k tó re j szc zegó ło ­
w o  m a b y ć  w yszczegó ln ion e , 
ja k ie  m ieszkan ie  chce m leć 
k lien t (tz. o  ja k ie j p o w ie rz ­
chn i) i w  ja k im  term in ie  je  
zapropon u j em y . J eże li chodzi 
o  d zień  d z is ie jszy  —  to  m ie­
szkania m ożem y  zao ferow ać  
na k on iec  te g o  roku.

A le  w  te j ca łe j spraw ie 
jes t je d n o  ale* c zy li w róćm y  
d o  um ow y, k tóra  ma być  no. 
taria łn ie  pośw iadczona. A  tu 
notariusze postaw ili n iem ożli­
w y  w arun ek  —  traktu ją tę 
um ow ę ja k o  kupna-sprzedaży, 
za  co  oczyw iśc ie  pob iera  się 
duże p ien iądze —  ok o ło  10 
proc. od  sumy. W yob rażac ie  
sobie, c z łow iek  za trzypoko­
jo w e  m ieszkan ie ma płacić 
jeszcze  10Q _tysięcy  rubli za 
um ow ę I T o  n iem ożliw a rzecz

—  ja w n e  zdzierstw o. D late­
g o  te ż  w ystosow a liśm y odpo­
w ied n ie  p ism o do rządu, by  
p rocen ty  z  u m ow y b y ły  podo. 
bne ja k  p rzy  p ryw a tyzo w a ­
niu m ieszkań, c zy li o  w ie le  
m niejsze. Sądzę, że  w  na jbliż . 
szych  dudach ta  spraw a się 
w yk laru je.

P rzy  okaz ji chcę zaakcento­
wać, że  w  m yśl w y że j w ym ie­
n ionej uchw ały  nr 383 w obec 
osób budujących mieszkania 
za w łasne środki stosuje się 
u lg i przew idziane d la budują­
cych  indyw idualne dom y 
m ieszkalne.

Jak  wspom niałem  - w yże j, 
m am y chętnych i m oglibyśm y 
w szystkich zadow olić, gdyż 
n iestety, co  tam kryć, szere­
g o w ego  w iln ianina n ie  stać 
na budowę mieszkania za 
w łasne środki.

N a  zakończen ie  przypom ni­
m y, że  w  budow ie domu mo. 
gą uczestn iczyć ty lk o  stali 
m ieszkańcy danej m iejsco­
w ości —  w  naszym  wypadku 
w iln ian ie  (p łacąc za budowę 
m ieszkania z  w łasnych środ­
ków ). W śród  nich p ierw szeń­
stw o przysługu je osobom  ma. 
jącym  praw o do pop raw y w a ­
runków  m ieszkan iowych lub 
p raw o do pom ocv państwa w  
otrzym aniu pow ierzchn i m ie­
szkalnej.

I jeszcze  jedn o: w  razie
śm ierci osoby uczestniczącej 
w  budow ie domu je go  prawa 
i obow iązk i zaw arte w  te j u- 
m ow ie przejm ują zgodn ie z  
ustalonym w  ustawie trybem  
spadkobiercy.

Helena GŁADKOW5KA 
Fot. W. Charta

15. PRYWATNY MOTEL

Jak wynika z nazwy, powinni­
ście mieszkać przy autostradzie 
albo w  pobliżu je j posiadać wła­
sny dom.

Wszyscy doskonale wiedzą, że 
kierowcy i ludzie podróżujący 
samochodem praktycznie nie mo­
gą znaJeżć miejsca na nocleg po 
drodze i  zmuszeni są spędzać noc 
w samochodzie. Tym, któęzy ma­
ją możliwości i chęć, proponuje­
my zajęcie się tym zyskowym ln f 
iteresem.

Najpierw dobierzcie jeden lub' 
kilka pokojów na noclegi, pomy­
ślcie, tfe osób możecie przyjąć, 
ile trzeba pościeli, jak ustawić 
dodatkowe łóżka. Radzimy ogra­
niczyć się do pięciu miejsc (ty- 
le osób może jechać samochodem 
osobowym). Za dodatkową opła­
tę możecie zaproponować lekką 
kolację i śniadanie, jak też o- 
woce, warzywa i różne towary,, 
jakie mogą przydać się w podró­
ży (poczynając od napojów orze­
źwiających i kończąc na częś­
ciach zamiennych do samocho­
dów). Ten interes wymaga też 
stosownej reklamy. N ie nadają 
się tu całkowicie ogłoszenia w 
gazetach. Podobnie, jak to czy­
ni się na całym * śwaecie, z  obki 
stron drogi na 100—500 metrów 
do motelu ustawcie tablice. Mo­
żecie na nich napisać:

PRYW ATNY MOTEL N A  5 OSÓB

Taki sam napis może się zna­
leźć na parkanie od strony uli­
cy. Za noc spędzoną w motelu 
bierzcie 10—50 rubli łub więcej, 
zależnie od jakości serwisu. Wasz 
zysk będzie stały i ciągle rosną­
cy, jeżeli:

1. Zawsze będziecie uprzejmi 
i usłużni

2. Będziecie utrzymywali idea­
lną. czystość i porządek.

3. Wręczycie każdemu kliento­
wi swą kartę wizytową, aby 
mógł polecać was wszystkim zna­
jomym.
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P ie lg rzymka  Mi łosierdzia-92
„lEjszyszki chwalą Pana..,*' ■ • 

ta pieśń zabrzmiała wcześnie 
rano w  niedzielę —  12 lipca 
nad Ejszyszkami dając hasło w y­
marszu dla uczestników pieszej 
Pielgrzymki ’ Miłosierdzia do Os- 
Itrej Bramy w  W iln ie. Po  uroczy­
stej M szy św. w  ejszyskim koś­
ciele wyruszyły w  towarzystwie 
kapłanów i sióstr zakonnych 
dwie grupy reprezentujące bar- 
yfy papieskie: hiała —  wileńska 
i żółta —  z  Ejszyszek. Po drodze 
dołączali się do  nas pielgrzymi z  
innych parafii rejonu solecznic- 

ego.
Pierwsze chwile wzruszeń we 

wsi Dojlidy; gdzie pielgrzymów 
witają pieśnią i  wiązankami 

-kwiatów. Ten sam nastrój we 
wsi Janczuny. Wspólna modlit- 

z  mieszkańcami tych wsi 
sprawiła, że poczuliśmy się jak 
jedna duża rodzina. M ieliśmy 
ruszyć dalej, oni zostawali, ale 
zjednoczyliśmy się duchowo.

Kolejne uroczyste powitanie 
_.s wsi Butrymańce, gdzie nasze 
szeregi znacznie się powiększyły. 
Dołączyły się w  tej wsi do piel­
grzymki dw ie parafie - j -  podbor- 
fka i  butrymańska z  księdzem 
Mirosławem Balcewiczem na cze- 

Tu też zostaliśmy poczęsLowa- 
obfitym obiadem  

Po obiedzie wymarsz w  dalszą 
drogę. N iejeden pielgrzym  miał 

bolące odciski na nogach, 
nikt n ie narzekał, gdyż 

wspólna pieśń i modlitwa były, 
balsam na rany. Czas mijał 

szybko. Aniśm y się spostrzegli 
doszliśmy do Solecznik, gdzie 

powitano nas chlebem i  solą. 
W ieczorem  na plaęii centralnym 
zebraliśmy się na wspólną mod­
litwę —  pielgrzym i i  mieszkań- 

Solecznik.
,K iedy ranne wstają zorze...0 
tą pieśnią powitaliśmy drugi 

dzień naszego pielgrzymowania.
porannej M szy św. pokrze­

pieni Ciałem Bożym ruszamy w 
kierunku Turgiel. W  Kamionce 
ludzie witają, nas ze łzami wzru­
szenia, w ielu  na w idok pielgrzyę- 

klękało. Prawie przy każ­
dym domu widzieliśmy wysta­
wione pięknie udekorowane 
kwiatami święte obrazy.

W  Kamionce zostaliśmy na o- 
biad. T o  miał być n ieco dłuższy 
postój, w ięc pielgrzymi wraz z 
m iejscowymi mieszkańcami . or­
ganizują mini-koncert. Burzli­
wymi oklaskami witamy popisy 
m iejscowego dziewczęcego ćhó-- 

kościelnego, harcerek z  Ej­

szyszek, ale na największe brawa 
zasłużyli sobie nasi nieocenieni 
księża —  ks. Dariusz Stańczyk 
oraz ks. W ojciech Górlicki. O gól­
ną sympatię wzbudził też popis 
aktorski naszego gościa z  Rado- 

. mia. W szyscy uznali, że kleryk 
Szymon świetnie się spisał w 
jo li  niewiasty. A le  komu w  dro­
gę temu czas...

Świetnie się maszeruje śpiewa­
jąc  ,.Litanię Loretańską", szcze­
gólnie w  towarzystwie księdza 
Romana z  Grodna. A le  oto iuż 
meta drugiego dnia pielgrzymki. 
Turgiele witają nas niezwykle 
uroczyście —  ną w ieży  kościo­
ła dzwonią dzwony. Jeszcze 
wspólna z mieszkańcami Tur­
giel wieczorna modlitwa i uda­
jem y się na spoczynek.

,.Żegnamy Was, A lle lu ja..." 
mówimy po porannej M szy św. 
naszym gościnnym gospodarzom. 
„Ż ó łta " grupa powiększa się o 
nowych pielgrzym ów z  Turgiel, 
którzy ruszają na czele ze swym 
ukochanym pasterzem księdzem 
Józefem Aszkiełowiczem . Tu też 
dołączyły dó nas najmłodsze 
pielgrzymki —  dwuletnie A lin - 
ka i Ewelinka, które szlak piel­
grzym kowy przem ierzyły do koń­
ca... co prawda, w  wózkach i w  
towarzystw ie mamusi.

K o lę jp y  dzień podróży wypeł­
niony nie ty lko modlitwą. W  cza­
sie postoju na obiad pielgrzym i 
zamiast uciąć sobie drzemkę or­
ganizują mecz piłkarski: księża
contra „Reszta świata". T o  był 
mecz! Ksiądz Roman podjął się 
roili „komentatora radiowego". 
Komentator „grzmiał**, ale jesz­
cze głośniej grzm ieli kibicujący.
, .C zam i" (czyli księża) n ie za­
w iedli swoich kib iców , w ygrali 
mecz z wynikiem  —  4:1. P o  meczu 
—  dalej w  drogę. Uwieńczeniem 
tego dnia były  uroczyste N iesz­
pory  w  pięknym kościele w  Ru- 
dominie oraz specjalne przyjęc ie  
na cześć p ielgrzym ów zorganizo. 
wane przez m iejscowych miesz­
kańców w  domu kultury.

Następnego ranka żegnaliśmy 
Rudominę śpiewając: „N aw et za 
chmurne, deszczowe dni. za 
wSzvstko, Panie, dziękuję C i...", 
Istotnie , lało jak z  cebra. T o  
nic, że ‘w ielu m iało mokre nogi 
i ubranie, to nic. że c iąg le mu­
sieliśmy om ijać kałuże, za to 
jakże się cieszyliśmy, że nasze 
m odlitwy o  deszcz zostały wys­
łuchane. Poza tym  była to próbę' 
na wytrwałość, z  której wyszliś­
m y zwycięsko. Gdy doszliśmy 
do N ow e j W ile jld  niebo się roz-

|j a śniło, a m iejscowi mieszkań­
cy  uraczyli nas ciepłą zupą, któ­
ra tego dnia smakowała nam, 
jak  chyba nigdy w  życiu.

iNowa W ilejka, Gałgi i. wresz­
cie W iln o —r .coraz bliżej do me­
ty. Cieszymy się, że razem z na­
mi idzie o jc iec  Julian Różyćk5- 
k tóry już od  15 lat prowadź! 
pracę misyjną w  Japonii. Dowie 
dzieliśmy się więc- przy okazji, 
jak wyglądają misje w  tym eg­
zotycznym kraju, wysłuchaliśmy 
też m odlitwy „Zdrowaś M aryjo '* 
po japońsku...

Prżemarsz przez miasto i  oto 
jesteśmy w  Kalwarii W ileńskiej 
witani przez księdza dziekana i 
parafian. Po modlitwie gościn­
ni wilnianie zabierają nas na 
nocleg.

16 liRca o  10 rano na zakoń­
czone pielgrzymki uroczysta 
Msza św. w  Kaplicy Matki Bos­
kiej Ostrobramskiej. Razem z  na­
mi modlą się p ielgrzym i z  Ostro­
łęki. Nad W ilnem  robrzmiewa 
pieśń:

„O , Madonno ukochana,
O, usłysz prośby me,
Utul boleść m ego serca 
I  w ie j w  n ie  łaski sw e". 
300-osobowa grupa p ielgrzy­

m ów z W ileńszczyzny na znak 
czci d la,M atk i Cbr^tusa upada 
na twarz przed kap icą. W zru­
szenie wypełn ia wszystkie serca. 
K ieru jem y ku Madonnie Ostro­
bramskiej sw oje m odlitwy, proś­
by, swoją wdzięczność i  postano­
wienia poprawy... Pod kaplicą 
las złączonych rąk braci i  sióstr. 
Łączymy się w e  wspólnym  śpie­
w ie : „Afoba,' OjczeJ'*. P ielgrzym ­
ka dobiega końca, ale w ięź. któ­
ra połączyła nas tego dnia, po­
zostanie już chyba na zawsze. 
W szyscy jesteśmy dziećmi Boga...

W  imieniu, wszystkich piel­
grzym ów chciałabym podzięko­
w ać za wspaniałe chw ile wszyst­
kim księżom, k lerykom  i siost­
rom zakonnym. Zaś największe 
w yrazy  wdzięczności należą się 
wspaniałym organizatorom  piel­
grzymki: księżom Dariuszowi
Stańczykowi i  W o jc iech ow i Gór- 
lickiemu Dziękujemy wszyst­
k im  tym . k tórzy  przyczynili się 
do organizacji P ielgrzym ki M ł- 
łos5erdzia. Tym , którzy  w ita li 
p ielgrzym ów, raczyli nas posił­
kami. zabierali na nocleg. Dzie- 
kujeihv też tym. k tórzy towa­
rzyszyli nam w  swoich m odlit­
wach. Bóg zapłać W am  wszyst­
kimi

Irena FIEDOROW ICZ 
m. Ej szyszki

Serdeczne 
)odziękowanie
W  liipcu br. polski zespół fo l­

klorystyczny „Ejszyszczanie" gó- 
i_ ,l  u siebie wiceministra Kultu. 
. Rzeczypospolitej^ Polskiej M . 

Jagiełłę z  małżonką, ambasadora 
Rzeczypospolitej Polskiej ną; Lit­
w ie  Jana W idackiego i* konsula 
Konsulatu Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej w  RL H. Sta- 
wryłłę.

Szanowni goście sprezentowali 
zespołowi buciki do strojów  lu­
dowych, książki oraz nagrania 
muzyki ludowej z  różnych regio­
nów kraju. Odbył się koncert 
zespołu.. P o  koncercie goście i 
w idzowie nagrodzili nas burzli­
wymi oklaskami, a M . Jagiełło, 
J. W idacki i  prezes rejonowego 
ZPL Z. Palewicz serdecznie po­
dziękowali kierowniczce zespołu 
W  W ięck iew icz i  zespołowi za 
(piękny i  udany występ.

Dziękujemy W am, Kochani Ro­
dacy, za poparcie w  zachowaniu 
kultury polskiej na L itw ie i przy­
jazd do od leg łego zakątka W ileń ­
szczyzny ,—  Ejszyszek. Jesteśmy 
również bardzo m ile zaskoczeni 
darami. Zdajemy sobie sprawę 
Jak dużo poświęcenia, energii i  
dobrego serca oddaliście nam. 
W ie lk ie  dzięki należą się panu 
M . Jagielle za spełnienie obiet­
nicy.

W  imieniu zespołu
Helena FIEDOROWICZ

Jeden z płomyków kultury
O d  la t  je s te m  s ta łą  c z y t e l ­

n ic zk ą  „K u r ie ra  W i le ń s k ie ­
g o " .  N a  s w y c h  ła m a ch  d o ż o  
u w a g i p o ś w ię c a c ie  r o z w o jo w i  
k u ltu r y  p o ls k ie j n a  L itw ie ,  
za  t o  d z ięk i. O s ta tn io  s p o ro  
m ie js ca  w  g a z e c ie  z a jm u ją  
a r ty k u ły  o  ż y c iu  te a tra ln ym , 
s z c z e g ó ln ie  s ą  c ie k a w e  re la ­
c je  z  fe s t iw a li te a tra ln ych . J e ­
d n ak , m o im  zd an iem , os ta t­
n io  za  m a ło  u w a g i p o ś w ię c a ­
c ie  jed n em u  z  w ile ń s k ic h  te a ­
t r ó w , k t ó r y  b a rd z o  k och a m . 
W s z a k  je s z c z e  w  n ie  ta k  d a­
w n y c h  c za sa ch  p a  r ó w n i z  
w a s za  g a ze tą  b y ł  Jednym  z  
b a rd zo  n ie lic zn y c h  p ło m y k ó w  
k u ltu ry  p o ls k ie j n a  L itw ie . 
M a m  n a  m y ś l i  te a tr  p a n i R y- 
m ow tcz , ja k  g o  p o w s ze c h n ie  
n a zyw a m y . G d y  m am  ju ż

dość  p r o b le m ó w  c o d z ie n n y c h  
i  p o tr z e b u ję  re laksu , id ę  p o  
u śm iech  d o  p a ę i  Ire n y . T ak , 
b a rd z o  tra fn ie , b y ł  k ie d y ś  za ­
ty tu ło w a n y  a r ty k u ł o  ty m  
tea trze . A tm o s fe ra , k tó r ą  d o - 
t r a f i  s tw o r z y ć  p a n i Iren a , t o  
c ie p ło  p ły n ą c e  z e  s c en y , a 
k tó r e g o  ta k  n a m  n ie  w y s ta r ­
c za  w  ż y c iu  c o d z ie n n ym , o g ­
r z e w a  k a ż d e g o  s ie d z ą c e g o  na 
sa li. M y ,  w id z o w ie  s ta r s z e go  
p o k o le n ia , .p ozosta liśm y  w ie ­
rn i u lu b io n em u  te a tr o w i.  
B rak  je d n a k  u w a g i w  p ra s ie  
na j e g o  tem a t m o że  sp raw ić , 
ż e  m ło d sze  p o k o le n ie  w id z ó w  
d e lek tu ją c  s ię  b a rd z ie j „m o ­
d n y m i"  w id o w isk a m i, s trac i 
c oś  b a rd zo  w a ż n e g o .

M. BOBBOWICZ

K I A K C Y j k .
Echo na publikacją

Swoje problemy znamy t a
P n  nr7PT7Vłanhl 9T ł i r lr n ł»   /  •

Poszukują
Bardzo proszę o  pomoc w  od­

nalezieniu rodziny m ej matki 
Matw iny Dowiat (córici Alfonsa 
i Anny Paszkiewiczów) tir. 1900 
!• w  majątku Buli w  parafii Kro- 
że. W szelk ie informacje proazę 
kierować: 43-400 Cłeczyn, ul. św. 
Jerzego 5/03 Falakai Anna-Marta 
Macura.

Maria Stankiewicz (po mężu 
Gołębowska) poszukuje bratowej 
zam. w  W iln ie  (ul. Legionowa 
90— 3), Sabiny Stankiewicz lub 
Jadwigi Tkacz (ul. W odociągowa 
22— i). Informacje o  poszukiwa­
nych osobach prosimy kierować 
pod adresem: W ilno, uL Dalgiu 
20. Grzegorz Klenowski lub 
02-373 Warszawa ul. Mątwicka 
Oa m. 4. M aria Stankiewicz.

P o  p rz ec zy ta n iu  a rtyku łu  
pan a  D u n o w s k ie go  n ie  m o g ­
ła m  s ię  p o w s trzym a ć, b y  n ie  
n a p isać  d o  red a k c ji.  A  w ię c  
„ C z y  P o la c y  zd ra d z ili? 1' N ie  
m o g ę  s ię  z  pan em  zg o d z ić . 
P rz e c ie ż  n a te ren a ch  W i le ń ­
s z c zy zn y  m ies zk a ją  n ie  ty lk o  
P o la cy . I  w  o g ó le , c z y  m oże  
c z ło w ie k , n ie  m ies zk a ją cy  
tu ta j w y d a w a ć  sąd  o  w s zy s t­
k ich ?  N i e  w iem . Co na ten  
tem at m yś lą  in n i P o la cy , jak, 
r ó w n ie ż  o  tym , ja k  w id z i  nas 
P o ls k a  i  św ia t, alie ch cę  w y ­
p o w ie d z ie ć  s w o je  zdan ie.

J es tem  z b y t  m łod a , a b y  pa­
m ię ta ć  c za s y  p o w o je n n e , k o le ­
k ty w iz a c ję  lu b  m a s o w e  w y ­
ja z d y  ro d a k ó w  d o  Po lsk i. 
P am ię tam  je d n a k  s ło w a  d z ia ­
d k a : „ N i e  m o g li w y je c h a ć  
w s zy s cy .  K o m u  zo s ta w ilib y ś ­
m y  z ie m ię  o jc ó w ? "  M y ś lę ,  ż e  
c i, k tó r z y  w y je c h a l i ,  p o c zą tk i 
m ie l i  n ie le k k ie , ale  tym , k tó ­
r z y  p ozo s ta li, b y ło  o  w ie le  
g o r z e j .  J ed n a k  p o zo s ta li i 
z a c h o w a li d o  d n ia  d z is ie js z e ­
g o  t r a d y c je  s w o je g o  narodu . 
B y l i  i  ta c y , k tó r z y  za p o m n ie ­
li ,  k im  są  z  k r w i  i  k ośc i, b o  
r o s y js k i i  l ite w s k i b y ł  im  
b l iż s z y  o d  ję z y k a  p o ls k ie g o . 
B a li s ię  n a da ć  d z ie c k u  p o ls ­
k ie  im ię , b o  n ie  p a s o w a ło b y  
o n o  d o  n a zw isk a  z lite w s zc zo -  
n e g o  lu b  z n is z c z o n e g o .  D u żo  
w ś ró d  nas je s t  tak ich , k tó r z y  
ra p tem  z w r ó c i l i  s ię  d o  B oga , 
s ta li s ię  p o b o żn i, a je s z c z e  
p a rę  la t  w s te c z  b y l i  p ie rw s i 
w ś r ó d  p a r ty jn y c h  i  w y g ła s z a ­
l i  r e fe r a ty  o  a te izm ie . j e s te m  
m ło d a , a le  p am iętam , ja k  c z e ­
k a liś m y  d o  p ó łn o c y  o jc a  z  
p ra cy , b y  zas ią ść  d o  s to łu  
w ig i l i jn e g o ,  b o  k ie ro w n ic tw o  
s p e c ja ln ie  z a t r z y m y w a ło  p ra ­
c o w n ik ó w  w  ty m  d n iu  z  d ru ­
g ie j  zm ia n y , ta k  k re w n i nau ­
c z y c ie le  u k ra d k iem  b ra li 
ś lu b  lu b  c h r z c il i  d z ie c k o . 
N ig d y  n ie  za p o m n ę  babci, 
k tó ra  o d  m ło d y c h  la t  u c zy ła  
m n ie  k o ch a ć  n aszą  p o lsk ą  
m o w ę , p io s e n e k  lu d o w ych , 
w ie r s z y  i  m o d litw y . G d y  m ó­
w iła m , ż e  w  s zk o le  n ie  p o z ­
w a la ją ,  p o w ie d z ia ła :  „P a m ię ­
ta j s o b ie  p o  c ichu tku , nau­
c z y s z  s w o je  d z ie c i.  K ie d y ś  to

s ię  przyda -w ..
tak ie  czasy , “  : 

m o i dziadkowie, tThv 
w ied zie li, c zy  Pt> w y, “ 1!*>- 
szczyzn y  mogą z d ^ z i > > -

T o  Prawda, ż T m T ,  , 
w  rozm ow ie użvw ai» I f f e *  
rosy jsk ich  stów ,iił  P S e  
do  kościoła. o b d S L Cl̂  
ta  i- uczą sw oje a * - ?  * * »  
Jsku. N iejeden  rod S  z p^

.może un pozazdrcto
du żo  znają wierszy, „ i *  
ludow ych , piosenek. M ? , 
p rzeczam ^ że  Polacy e »  
lenszczyżm e powinni 
u w a g i zw róc ić  na 
m o w y  polskiej i  d o C ^  
“ y ć  K*Jfca la e w k iT  
N i e  trzeba jednak śpiesz* 1 
osądzaniem  nas.

Kocham  Polską, byłam Urn 
w ie lok ro tn ie . Mam przyj,, 
c ió tk ę , z  k tórą koresponduje, 
m y  12 l a t  Z  mężem poznaliś­
m y  je j  rodzinę, bardzo serde­
czn ą  i  m iłą, dużo przyjacióL 
J es teśm y u nich. jak w do­
mu. A l e  jak  przykro, że 
w ła śn ie  w  Kraju, często na­
z y w a ją  nas „ruskimi". Nie­
w ażn e , skąd przyjechaliśmy, 
ż e  jesteśm y Polakami jak i 
on i. N ies te ty , dla większości 
m y  „ru sk ie ".

T ro c h ę  im  zazdroszczą, bo 
m a ją  s w o ją  m owę i  ojczyznę.. 
A  m y... wychowujemy i li­
c z y m y  sw o je  dzieci, ale, nie­
s te ty . n ie  w iem y, jaka ocze­
k u je  ich  przyszłość. Czy m 
p aru  lu b  k ijku  . latach nie 
p r z y jd z ie  komuś do Elowv 
zam kn ąć  uczelnie i  szkoły 

po lsk ie?
L itw a  je s t piękna, kocham 

s w o ją  O jc zy zn ę  i  naród Wi­
leń szczyzn y . T o  nieprawda, 
ż e  „n a s i"  Po lacy  są „głupsi" 
a  s tąd  n iższy  poziom wiedzy. 
N i e  nasza  to  wina. Zaizucaja 

nam , ż e  w  czasie referendów 
n ie  s ta w ili s ię wszyscy, jak 
je d e n  m ąż do urn, S W  . 
la c y  W ileń szczyzn y  g g j  
p ra w 0  głosow ać, jak  uważaj? 
za  s łuszne. T u  miesritajĄ. 1 
s w o je  p rob lem y  znają 
n iż  c i m ieszka jący  *a 
cą, n o  i  chyba od  autora P -

MAKOWSKA

Ciekawi mnie historia i polityka
M iło  by  mi b yło  przez W asze 

pismo nawiązać kontakt towarzy­
ski z  osobami polskiego pocho­
dzenia, k tóre  m ają ochotę na 
korespondencję. Interesuję się 
historią i polityką, ale nie tylko.

mogę korespondować
temat po polsku i ni endecka 
syjski znam biernie.

Frandszek DYRDA 
ul. Jelenia 24— 19 
54-242 W rocław  _ —

R E P L IK A

Czy tędy do Europy?
Chcę się na łamach W aszej 

poczytnej gazety podzielić pew­
nymi wrażeniami. O tóż niedaw­
no przyjechałam z  W arszaw y od­
w iedzić rodzinę w  W iln ie. .Już 
na początku w izyty dowiedziałam 
się, że listy z  Polski przychodzą 
z w ielkim  opóźnieniem, albo w  
ogó le  nie przychodzą. Jak po­
wiedziano mi na poczcie, niek­
tórzy  nieuczciwi pracownicy 
poczty szukają w  listach dola­
rów, w ięc je  otwierają, a poŁejn 

rzą. W szyscy dążą ku zjed-

noczonej Europie, a ko-
kĄd... Gdzie j e *  
respondencji? . Kupo*

Sprawa z innej 
walam w  sklepie 
kiełbasę, tiw.
dientka nawet nie miwt ka,
okiem rzuciła mi na 
wałek niezapikowan®! yf&f-
An i higieny, ani *  wsnu-
stko się zwala obecnie g*
hę, bo tak ^
kogo konkretnie 
W ie le  jeździłam po -  «  
z tym, co się obecnie «potW'
Witate. jeszcze się n,e r

*“ ■ a ™  K * ” * * 5* *
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Za co płacimy?
i  takim tytu łem  w  

została zam ieszczonaf S -  została zam ieszczona 
Jn«iż i * 34- d yrek tora  

l a m e n t u  G ospodarki K o- 
A . Baranauskiene.

nam tłum aczyła, t e  
w f B f e  k tóre p ła c im y  za 
^ o o w ie rz ch n i m ieszka ln ej 

sie na następują- 
L usłogi: rem ont dachu,

schodowej, p rz y  pęfc- 
„«cin kaloryferów lu b  usz­
kodzeniu 'kanalizacji. a także 
En, stróża jr zyn o s zą c ego  nam  
ffony- Dlaczego jednak  
oprowadziła nas w  błąd? 
Preecież ty lko w ezw a n ie  h y ­
draulika kosztuje 30 rb., a  za  
remont płacimy oddzie ln ie , 
książeczka abonam entow a —  
20 rb. Kiedy oburzony zw ró ­
ciłem się do starostwa z  pre­
tensjami* ze nam  ta lo n ó w  
nie przynoszą, odpow iedzią * 
na, k  za to im  n ie  płacą. 1 
lipca W prasie zamieszczono 
wiadomość, że od  | lipca 
zdrożeje mąka i p ie czyw o , u- 
dałem się sam do starostwa

P o  ta lo n y . A l e  n ie  o trzym a­
łem , b o  je s zc ze  n ie  m ie li. Jak  
s ie  okaza ło , z  p ow o d u  braku 
transportu . Śm ieszne, nieprą* 
w daż?  P rz e c ie ż  k ilk a  tys. ta­
lo n ó w  m ożn a  p rzyn ieść  w  
to reb ce.

W  naszym  d o q y i p rzec iek a  
dach . Z a le w a  m ieszkan ia , 
p rz ew o d y  e lek try c zn e . N ie ­
d łu go  b ęd z ie  s p ię c i^  p rzep a ­
lą  s ię  lo d ó w k i i  te le w izo ry . 
W  m a ju  zw ró c il iś m y  s ię  do  
s ta ros tw a  lis to w n ie  z  p rośbą 
o  rem on t dachu. O b ie ca li d o  
10 c ze rw ca  sp ra w ę  za ła tw ić . 
C zek a liśm y  jed n ak  na p ró ż ­
n o . W  lip cu  p o n o w n ie  z w ró ­
c iliśm y  s ię  z  p rośbą , od p o ­
w ie d z ia n o  nam . ż e  n ies te ty  
n ie  m a ją  p ien ięd zy . I  tak  w  
k ó łk o . O n i n ie  m a ją  p ien ię ­
d zy , a  m y, zn aczy , m am y, 
je ż e l i  p ła c im y  za  p o w ie rzch ­
n ię . D ok ą d  idą  nasze p ien ią ­
dze?  M o ż e  o d p o w ie  na to  
p y ta n ie  A .  Baranausk iene.

- Aleksander RUDOM AN

Bolączki dnia powszedniego
ZNACHOR RADZI

Prasę podać receptę lob kil* 
la, w Jaki iposób można zatrzy­
mać krew z nosa. Od kilko lat 
jti n ie  to męczy, a ładne le­
karstwa ale pomagają. M o le  Re- 
dłkcja coś mi poradzi?

W . O.

Nie jesteśmy lekarzami, ale 
Podajemy dwa sposoby znachor* 
sfcie na temat tak Panią nurtują­
cy. A  więc: zająć pozycję siedzą. 
<3. głowę trzymać prosto, uspo- 
fcrić się i wciągnąć do nosa chło. 
to* wodę z rozcieńczonym oc­
tan lab ałunem. jŁiiteni zacisnąć 
nozdrza pakami, po niejakim i 
czasie zatkać tamponikami'z wa­
ty jg

Następny Łrodek nieco dziw* 
podobno skuteczny. Otóż 
żelazny krzyżyk zawie- 

*”• M wełnianej nitce na szyje 
*  ***&>, by się on okazał
, między łopatkami,

w podobno nie tylko skute- 
* e  natychmiastowy spaaób 

taeymania krwi z  nosa. Podobno 
jttt sprawdzony

W n a g ł e j  c h o r o b y

•w fc d T S S ?  °***'*»» p0* ” *
omu M®4** t^,ko fek atę
d*j Nawet nie wlado-
vu „ S L * *  zwracać, JełeU na.

zachoruje. M ole
°  w Jym >le orient o |ede? 

Zeaon USKIFWICZ

Otóż ostatnio w  W iln ie  odda­
no do użytku pierwszy korpt’4} 
szpitala uniwersyteckiego natych­
miastowej pomocy. W płynęło to 
w  znacznym stopniu na porządek 
udzielenia lekarskiej pomocy w  
mieście. Informujemy Czytelni­
ków, gdzie i jakiej pomocy mają 
szukać w  wypadku nagłej choro, 
by. Przy zatruciach, urazach koń­
czyn, bólach głowy, brzucha, pa* 
raliiu. wymiotach z  krwią, krwo­
tokach należy pilnie się zwra­
cać do szpitala uniwersyteckiego 
natychmiastowej pomocy (ul. Szil- 
tnaroio Kelias 46, w  dzielnicy 
Lazdynai). Przy zranieniu czaszki 
lub urazach kombinowanych —  
do szpitala św. Jakuba przy ul. 
16 Wasario, 10 (były pierwszy 
szpital radziecki). W  razie bólu w 
okolicach serca, ostrych bólach 
brzucha, uszkodzeniu naczyń 
krwionośnych —  do kliniki przy 
ul. Antakałnio 57. Gdy zostało 
uszkodzone oko ltob nastąpiło u- 
dławlenie, niezwłocznie należy się 
zwracać do 2 szpitala miejskie­
go przy u]. Subacziaus 28. A  je- 
żeli odczujemy ostry ból zęba i 
to w  nocy, natychmiast zwra­
camy się do przychodni przy uL 
Jakszto (była pierwsza poliklini­
ka radziecka) -Radzimy na wsze­
lki wypadek powyższą informacje 
wyciąć i zachować.

Fot. B. Kondratow icz

Dawanie życia i śmierćj

To problem kobiety i ginekologa
S T A N O W IS K O  K O Ś C IO Ł A

„B ra k  m ieszkan ia, brak  
ś ro d k ó w  m ateria lnych , uza­
le żn ien ie  od  a lkoh olu  o jc a  
lu b  m atki, ro zp ad a jące  s ię 
m ałżeństw o , ch o ro ba  m atk i 
n ie  m oże  b y ć  p o w o d em  p rz e ­
rw an ia  c ią ży . N a w e t  w  w y* 
padku gw a łtu , k ie d y  d z iecko  
n ie  je s t  ow o cem  m iłości, a le  
p ra k tyczn ie  je j zap rzecze ­
n iem , te ż  m a  tak ie  sam o pra­
w o  d o  ży c ia , ja k  każde  in ­
ne. D z ie ck o  p o c zę te  m usi 
żyć...*1

T a  w y p o w ie d ź  p och o d zi z 
k s iążk i k s ięd za  Jana P a łyg i 
pt. „O d p o w ia d a m  na p y ta ­
nia*'. P os łu gu ję  s ię  ty m  c y ­
tatem , g d y ż  w y d a je  m i się, 
ż e  o d zw ie rc ied la  on  stanow i* 
sk o  c a łe g o  K ośc io ła  K a to lic ­
k ie g o  w o b e c  ab orc ji... A  
w ię c  p ad ło  to  straszne s ło w o  
„a b o r c ja ” .

W S T Y D L IW Y  T E M A T

T em a t sztu czn ego  p rz eryw a , 
n ia  c ią ży  d o  n ied aw n o  b y ł 
n ie  ty le  tabu, i le  ra cze j te ­
m atem  w s ty d liw ym . N ie  w y .  
p ad a ło  na łam ach p rasy  w y ­
m ien iać  s łow a  „a b o rc ja " .  C o  
tam  prasa. W  la tach  60 naw et 
w  te rm in o lo g ii m ed yczn e j i 
w s ze lk ich  tabelach  s ta tys tycz­
n ych  za b ie g  te n  f igu ro w a ł pod  
ob łudną n azw ą  ^ regu lac ja  
c yk lu  m en stru a ln ego ". B yła 
to  ja w n a  h ip o k ryz ja , g d y ż  i 
tak  w s zy s cy  w ied z ie li,  ż e  ta 
ta jem n icza  regu la c ja  to  zw y . 
k ła  skrobanka ubrana w  na­
u k ow e  term in y. T a  p rzeb ie ­
ranka potrzebna b y ła  p rzede 
w szys tk im  d la  statystyki. B o 
o  ile -b y liś m y  w  stan ie  zaszo . 
k o w a ć  ca ły  św ia t lic zbą  d ok o ­
n yw a n ych  ab orc ji, o  ty le  n ik t 
n ie  zw ra ca ł u w a g i na  liczbę  
dość ab strakcy jn ych  regu la ­
c ji.

P O Ż Y W K A  D L A  P R A S Y  I  
P O L IT Y K Ó W

N a  szczęście  doczeka liśm y 
czasów , g d y  p rzem ilczan ie  
je s t uw ażane za zb rodn ię , a 
u jaw n ian ie  —  za  cnotę. Za­
c zę liśm y  n iek tó re  r ze czy  na­
zy w a ć  p o  im ien iu  i  tem at a- 
b o r c ji (d o tąd  dyskretn ie  p rze­
m ilczan y ) stał s ię wsDaniałą 
p o żyw k ą  d la  mass m ediów . 
W strząśn ięte  u jaw n ion ym i 
faktam i społeczeń stw o ze  
zg ro zą  o b s e rw u je . pub liczne 
u tarczk i s tronn ików  i p rzec i. 
w n ik ó w  aborc ji. C o  gorsze, 
co ra z  częśc ie j tem at aborc ji 
zaczyn a  b y ć  w yk orzys tyw a ­
n y  ja k o  atut w  różn ego  ro ­
dza ju  rozg ryw k ach  p o lity ć z . 
nych, jak o  argum ent ..za1* 
lub  „p rz e c iw " podczas kam ­
panii w yb orcze j. Zauw ażm y 
też, ż e  łam y prasy są dziś 
chętn iej udostępniane raczej 
tym , k tó rzy  w yp ow iad a ją  sie 
„p rz ec iw ", co  je s t zresztą 
zjaw isk iem  norm alnym  w  
państw ie, gdz ie  dom inu je 
w iara  katołićka. N ien orm al­
ne (zdan iem  autorki) jest je .  
dnak to. ż e  propaganda n ie­
k tórych  ruchów 1 an tyaborcy j­
nych sta je  s ię w rę cz  agresy . 
w na z  p rzechyłem  w  kierun­
ku horroru. Owszem , ce l jest 
szlachetny —  zachowanie ży_ 
cia poczę tego  —  a le  nawet 
ten ce l n ie  uświęca środlków. 
Bo w  te j ca łe j an tyaborcy j­
ne j w rzaw ie  (a  czasem w ręcz 
h isterii), zapom inamy o  czymś 
bardzo istotnym... a raczej b

kim ś bardzo istotnym . R zecz 
w  tym , ż e  często  ratu jąc 
d z iecko , g o to w i jes teśm y zn i. 
szczyć  m atkę —  n ie  zaw sze 
w  sensie fizyczn ym , a le  w  
sensie psych iczn ym  jest to

w ie lo le tn ią  praktyką?
—  C zy  m ałżeństwo prag­

nące zabezp ieczyć się przed 
ciążą m oże s ię  ogran iczyć do 
m etod  naturalnych? —  py­
tam  k ierow n iczkę  działu g i

p ra w ie  n ieun ikn ione. Zga- n ek o lo g ii w ileń sk iego  Szpitala 
dzam  się, że  stosunek do Ś w ię tego  Jakuba panią Han
c z łow iek a  w  stan ie em brio­
na lnym  św ia d czy  o  m ora lno­
ści i  cz łow ieczeń s tw ie  społe­
czeństw a. I  p o d  tym  w zg lę ­
dem  ob lic ze  n aszego społe­
czeństw a zaczyn a  w reszc ie  
p rzyb ie ra ć  lud zk ie  rysy . G o­
rze j je s t z e  stosunkiem  do 
k ob ie ty , k tó re j to  sam o spo­
łeczeń s tw o  zaczyn a  p rezen ­
to w a ć  b ez lito sn y , g rym as os­
ka rżyc ie la .

C Z Y  K O B IE T A  M A  P R A W O  
W Y B O R U ?

N ie  m am  ani odw agi, ani 
m ora ln ego  p raw a  w y p o w ia ­
dać s ię  ani za, an i p rz ec iw ­
k o  p rzeryw an iu  c ią ży  i n ie  
o  tym  pragn ę  dziś m ów ić. 
T em atem  będz ie  a lternatyw a , 
p ra w o  w yb oru . C z y  u nas 
kob ie ta  m a du ży  w y b ó r  śro­
dków , k tóre  p ozw o lą  j e j  za ­
p ob iec  te j traged ii, jaką  jest 
św iadom e p rzeryw a n ie  c iąży . 
B o  to  je s t traged ia . Jak 
tw ierd zą  psycho lod zy , k ob ie ­
ta, k tóra  dokon ała  p rzerw a ­
n ia  c iąży , często do  końca 
ż y c ia  n ie  m oże  w y zw o lić  się 
z  te g o  p sych ic zn ego  i  m ora­
ln e g o  obciążen ia. J e że li ta 
kob ie ta  je s t kato liczką , c ią ży  
na n ią j d odatkow e b rzem ię
—  strach przed  w ieczn ym  po. 
tęp ien iem . N atom iast ci, k tó ­
r z y  k ob ie tę  d o  te g o  popch­
n ę li, chodzą  tym czasem  w  
aureolach  dob roczyń ców  
ludzkości. A  pow in n i b y  
d źw iga ć  b rzem ię w spółodpo­
w iedzia ln ośc i.

R zeczą  istotną w  te j ca łe j 
sp raw ie  je s t to, że  n ik t (ani 
p rzedstaw icie le  ruchów  an­
tyab orcy jn ych , ani kośc ió ł) 
n ie  je s t za n iekon tro low aną 
rozrodczością. W s zy s c y  zgod ­
nym  chórem  tw ierdzą, że  o  
tym , i le  p ow in n o  b yć  dziec i
—  - d ecyd u ją  m ałżon kow ie . 
M a łżon k ow ie  też  są te g o  zda. 
nia i  ch c ie lib y  sam i d ecydo­
wać, ale... Bardzo trudno 
je s t p od jąć  d ecyz ję , g d y  m ał. 
żonka m iota  s ię m ięd zy  księ­
dzem  spow iedn ik iem , k tó ry  
n ie chce udzie lić  j e j  rozgrze­
szenia z  pow odu w kładk i 
wew n ątrzm aciczn ej (tzw . spi. 
ra lk i), a g inekolog iem , k tóry  
stan ow czo tw ierd zi: ..stan 
pani zd row ia  n ie  pozw ala  na 
trzec ią  c iążę..."

nę Balsiene.
— ■- D o  m etod  naturalnych 

m oże się* ogran iczyć jedyn ie  
kob ie ta  z  idealnym  zdrow iem  
(a  tak ich  dziś p raw ie  n ie  ma) 
i  m im o to  stopień ryzyka 
za jśc ia  w  ciążę pozostanie 
dość duży. T eoretyczn i^  to  
w y g lą d a  dość ponętnie, ale 
w  p ra k tyce  m ałżeństwo pra 
gnące p row adzić  normalne 
ży c ie  seksualne , n ie  m oże 
p o legać  je d yn ie  na metodach 
naturalnych.

Z w ró ćm y  s ię  jeszcze  do 
Encyk loped ii W ych ow an ia  
Seksualnego, k tóre j autora­
m i je s t czterech  znanych 
francuskich g inekologów . 
Z a jrz y jm y  d o  rozdziału: N a ­
turalne m etody  zapobiegania 
c iąży . C zytam y:

M etod a  b łędn ie zwana na­
turalną, n ie może; b yć  natu 
ralną, gdy ż  zapobiega  spot­
kaniu kom órk i ja jo w e j 
p lem nikiem , a temu „spotka 
n iu  w szak  sp rzy ja  natura", 
da le j o  każdej z e  znanych 
nam  m etod:

„M e to d a  o g in o  (kalenda 
rzow a ) racze j sp rzy ja  zajściu 
w  c iążę  n iż je j zapobiega.

—  M etod a  term iczna —  
n ie  d a je  m ożliw ości harmo* 
n ijn ego  rozw o ju  życ ia  seksu­
alnego.

Stosunek p rzeryw any: Po­
ziom  n iepow odzen ia  (oko ło  30 
p roc. d yskw a lifiku je  tę m eto­
dę ja k o  godną polecenia".

C Z Y  Z M Y S Ł O W A  RO ZKO SZ | 
T O  GRZECH?

C O  W IE M Y  O  M E TO D A C H  
N A T U R A L N Y C H ?

Już słyszę g ło sy  oponentów : 
„P re c z  ze  spiralkam i, k tóre 
są pow odem  m ikroaborcji, 
precz z  tym i m ałym i g ilo ty ­
nami I Precz z  pigułkam i, któ. 
re rów n ież zab ija ją  życ ie  
poczęte, precz z  wszelk im i 
preparatam i hormonalnym i 
(też  zabó jstw o i  grzech). 
N iech  ż y ją  naturalne m eto­
d y  zapobiegania ciąży.

O  tych  naturalnych m eto­
dach (jak  zauważyłam ) bar­
dzo lubią m ów ić a lbo ludzie 
m ający już w n uków  w  w ie ­
ku dojrzałym  d o  stosowania 
tych metod, a lbo osoby  du­
chowne, bardzo dobrze obez. 
nane z problemem... od  stro­
n y  teoretycznej. A  co  sądzi 
na ten temat g inekolog  z

Jeże li dam y w y ra z  sw ej I 
kołtunerii i  purytanizm ow i I 
przyznając, że  zm ysłow a n r l  
zkosz to  grzech, m ożem y pu -l 
b liczn ie  ogłosić, że  dozw olo-1  
ne są u nas jed yn ie  w y że j r 
w ym ien ion e  m etody. Z a ś l 
m echaniczne i chem iczne | 
środki an tykoncepcyjne 
leża łoby  publicznie spalić na| 
stosie. A l e  m y  teg o  n ie 
czyn im y, bo  pragn iem y ucho-1 
dzić za św iatłych, postępo-I 
wych, inteligentnych i bardzo I  
europejskich. N iestety , te 1 
pragnienia na jczęśc ie j odb ie-f 
ga ją  od rzeczyw istości.

O to  przyk łady. C o  u nas| 
przeciętna kob ieta w ie  
w k ładce w ewnątrzm acicz­
nej? P rzede wszystkim  w ie, I  
że  to  jest mała gilotyna, c zy -r  
li narzędzie zbrodni, które I  
w yw o łu je  wczesną aborcje 1 
w ie, że  spiralka sprzyja c ią ży ł  
pozamacicznej, a najlepie* I  
w ie, że  dobra zagran iczn a! 
spiralka jest dla n ie j przed-1 
m iotem  marzeń. Zaś Europę i- f 
ka w ie  co  innego. W ie  Ona, fl 
że w  99 proc. przypadków  | 
spiralka daje absolutne za­
bezpieczenie. Że je j obec-fl 
ność w  m acicy n ie stanowi I 
żadnągo zagrożenia dla uk-1 
ształtowania ciała przyszłego 1 
dziecka, jednakże w  15 proc. I  
przypadków  ciąża kończy sie I  
samoistnym poronieniem. F o -I 
za tym  Europejka w ie, ż e l  
spiralka n ie sprzyja ciąży I  
pozamacicznej, z tym, że l e - l  
o ie j zabezpiecza przed cia-1 
żą normalną niż pozamaci-1 
czną. Poza tym istnieją już |

(Dokończenie na itr. •) I
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„Pieśnią serca 
znów się dzielę..."

Dosłownie w  każdym koncer­
cie życzeń w  radiu i telew izji 
dźwięczy je j subtelny głos. Na­
grała 6 płyt we współpracy mu­
zycznej z  zespołem ..Głosy 
wydm " („Kopu balsai'9. W  N ie. 
mczech ma na swym koncie już 
9 kaset 8 —  z  piosenkami est­
radowymi i kasetę Kolęd. Jako 
jedyna piosenkarka mieszkająca 
za granicą, wydała dw ie płyty 
na Litwie. Redaktor koncertu 
życzeń w  Litewskiej Telew izji Ri- 
czardas Simonaitis ufundował 
nową nagrodę, wręczaną dorocz.
nie najpopularniejszemu piosen­
karzowi. I właśnie laureatką te­
gorocznej nagrody wykonanej z  
ceramiki przez Norę Blażewicziu- 
te —  została N e lly  Etawicziute- 
Palliniene. W ręczono ją  artystce 
na scenie Domu Kultury M SW  
15 lipca -br., . — . i

Państwo N elly  i  Arwydas Pal- 
tinasowie wyjechali do RFN 
przed -10 laty. Jest to ich dru­
ga koncertowa podróż do O jczy­
zny. W  czasie pobytu dali prze­
szło 30 koncertów w  różnych 
miastach Litwy...

—  Ludzie oklaskują Pani w y­
stępy na stojąco. Z uśmiechem, 
a zarazem łzami w  oczach. Jest 
to dowód, te  kochają Pani pio­
senki.

—  N ie  wiem, k to  z  nas w ię ­
cej kocha: czy  oni mnie, czy  ja  
ich. N a  sceną idę niczym na 
święto. Rzec można piosen­
ka —  to  „cłdeb i  sól na moim 
codziennym stole". Śpiewam 15 
lat i jakoś nigdzie nie widziałam 
pustych sal...

—  „Dolę w ędrowcy mnie w y­

znaczył los" —  śpiewa Pani. 
Czyżby o  sobie?

Lubię stabilizację: stałe 
miejsce zamieszkania, stałych 
przyjaciół. W ędrując z  koncer­
tami ciągle myślę o  Litwie. W y . 
padło m i występować, co praw­
da, w  Chicago, CIeveland, 
na Florydzie itd. Śpiewałam też 
w  Katedrach —  w  Kolonii i  Pa­
ryżu. I w  w ielu  Innych słynnych 
świątyniach. N a  fali tych wrażeń, 
ułożyłam piosenkę „W ędrow cą 
jestem".

—  Coś niecoś o  repertuarze.
—  Co roku szykujem y z  m ę­

żem nowy program; ponad 20 
piosenek. Słowem, 10 lat miesz­
kamy w  Niemczech —  10 no­
wych programów. Są też utwory, 
które śpiewam od lat podczas 
każdego koncertu. Jak, na przy­
kład, „A v e  M aryja "...

—  O  He wiem, teksty w ielu 
piosenek to twórczość Pani. K to 
jeszcze pisze tak treściwe słowa 
utworów?

—  N ie  śpiewam bezsensownych 
hitów. N ie  jestem  też poetką. 
Piszę „o d  b iedy". K iedyś zaraz 
po  przyj eżdzie do N iem iec bra­
kowało m i tekstów piosenek. Te­
raz przysyła m i j e  N i jo le  Tallat- 
Kelpszaite. W spółpracuję też z 
poetką m ieszkającą w  Niemczech 
—  Haleną Liepa.

—  K fn komponuje tak melo­
dyjną muzykę?

—  O  muzyczną opraw ę moich 
piosenek troszczy się mąż: A rw y - 
das Paltinas:

—  N e lly  m a szeroką 3-oktawo- 
w ą  skalę głosu. Potrafi zaśpie­
wać każdy utw ór —  m ów i mąż.

—  Jeśli chodzi o  mnie, to nie 
jestem  kompozytorem, chociaż 
od  czasu do czasu piszę muzykę. 
Aranżuję utwory różnych kom­
pozytorów  świata. Nagrywam . 
M am y własne studio... .

Zwracam się znowu do pani 
N elly .

—  M a Pani w  swym  repertua­
rze w ie le  pieśni, tdm ących tęsk­
notą do (Litwy...

—  JLitwa jest m oją Ojczyzną. 
T e  piosenki zawsze m ają w  so­
bie taką myśl przewodnią. Są 
poświęcone , rów n ież ludziom,

którzy niegdyś „podali m i rękę", 
pomogli ml w  muzyce. Szczegól­
nie jestem wdzięczna wykładow­
czyni Szkoły Muzycznej im. S. 
Szimkusa w  Kłajpedzie, skrzypa­
czce Aurelii Daunoriene. U niej 
kształciłam się muzycznie. Za. 
wdzięczając je j, śpiewałam arie 
kompozytorów klasycznych.
IDziś utrzymujemy z mężem bez­

pośredni kontakt i  współpracę z  
Litewskim Radiem i  Telew izją 
oraz studiem p łytow ym  Podaro­
wałam pley-back swoich _piose- 
nek. Cieszę się, że chcą słyszeć 
tutaj mój głos.

—  Zachwycamy się również 
Pani młodzieńczością, kobiecością 
i  urokiem. Być może uchyli Pa­
ni rąbka tajemnicy: czy  łatwo
jest dobrze wyglądać?

—  Sama nie wiem. W idocznie 
pomaga m i po prostu miłość do 
sztuki. M oże to dar losu? A  mo­
że od  Boga... Pan Bóg mnie bło­
gosławi i chroni przed najgor­
szymi wadami, jak  mściwość i 
zazdrość. Najbardziej niszczy 
człowieka zazdrość. Zwłaszcza 
kobietę. N a  co dzień n ie p iję, nie 
palę, n ie  czynię zła innym  N ie ­
przypadkowo mądrość ludowa 
głosi: „Czyste sumienie odmła­
dza człow ieka".

—  K to szyje Pani te piękne, 
e leganckie stroje?

—  Sama projektuję. Często 
również sama szyję.

—  „Szczęście —  to kwiat Je­
dnego dn ia " —  tak Pani śpiewa. 
K iedy  Pani jest szczęśliwa?

—  P o  koncercie. M ów ię  w ów ­
czas mężowi: teraz zrób m i zd ję­
cie. Jestem najszczęśliwszal

—  Śpiewa Pani smutne piosen­
k i o  matce. W ie le  z nich nasu­
w a  myśl, że doświadczyła Pani 
sierocej dolL..

—  Tak. Jestem sierotą. N ie  
doznałam macierzyńskiej m i­
łości. M iałam  macochę. Do-

N a  0rbici6| 
gwiazd

To problem kobiety i ginekologa
(Dokończenie ze  str. 5)

w k ła d k i w ew n ą trzm a c ic zn e , 
d z ię k i k tó ry m  w  m a c ic y  w y ­
tw a rza  s ię  p o le  m a gn e tyc zn e , 
k t ó r e ' u n ieru ch a m ia  p lem n ik i 
i  za p o b ie g a  ich  p o łą c zen iu  z  
k o m ó rk ą  ja jo w ą .  .

N IE Z G O D N E  Z  
C H R Z E Ś C IJ A Ń S K Ą

M O R A L N O Ś C IĄ

O  ty m  w ie d z ą  n a si g in e ­
k o lo d zy , a le  s w o ją  w ie d z ę  
p rz ek a zu ją  je d y n ie  śc isłem u  
g ro n u  sw o ic h  p a c je n te k  w  
gab in e ta ch  g in e k o lo g ic z ­
n ych . W id o c z n ie  n ie  m a ją  
o d w a g i m ó w ić  o  ty m  p u b li­
czn ie , g d y ż  m o ż e  to  b y ć  p o ­
tra k tow a n e  ja k o  rek la m a  n ie ­
z g o d n y ch  z  naszą  ch rześc i­
jań sk ą  m ora ln o śc ią  ś ro d k ó w  
a n tyk o n cep cy jn y ch . N a s i 
g in e k o lo d zy  w ie d z ą  coś  w ię ­
c e j.  W ie d z ą ,  ż e  n a  Z a ch o ­
d z ie  sp ira lk i są ju ż  ra c z e j 
p rzeży tk iem , ż e  tam  s ię  s to ­
s u je  p rz ew a żn ie  p rep a ra ty  
ho rm on a lne . Z resz tą  w ie  u 
nas o  ty m  k ażd a  p rz ec ię tn a  
k ob ie ta , a le  w ie d z y  t e j  to w a ­
r z y s zy  strach  p rz ed  ch o ro b ą  
n o w o tw o ro w ą  i  p rz ed  / g r z e ­
ch em  za b ic ia  is to ty  p o c zę te j.  
T ym cza sem  w  k ra ja c h  c y w i ­
liz o w a n y c h  k o b ie ta  w ie  p rz e ­
d e  w szys tk im , ż e  dou stn a  an­
ty k o n c e p c ja  h o rm on a ln a  
je s t  n a jsk u teczn ie jszą  z e  zn a ­
n ych  m etod . P o z io m  n ie p o ­
w o d zen ia  w y n o s i z a le d w ie  0,8 
p roc. O w szem , h o rm o n y  
p łc io w e  m a ją  p o z y ty w n y  ąl- 
b o  n e g a ty w n y  w ip ływ  n a  n ie ­
k tó re  fo rm y  raka. B adan ia 
s ta tys tyczn e  w y k a zu ją , że  
s tosow an ie  p ig u łk i h o rm on a l­
n e j za p o b ie g a  r o z w o jo w i ra ­
k a  m ac icy . J ed en  z e  sk ładn i­
k ó w  p igu łk i p ro ge s ta g en  od  
w ie lu  la t s to so w an y  je s t  z  
p ow o d zen iem  w  lec zen iu  za ­
aw a n sow a n ego  stad ium  raka 
m ac icy . N ie  z a le ca  s ię  n a to ­
m iast stosow an ia  an tykon- 
c e p c ji horm on a ln e j k o b ie c ie

c ie rp ią c e j n a  ra k a  p ie rs i.  R y ­
z y k o  g e n e ty c z n e  p r z y  s toso ­
w a n iu  p ig u łe k  a n ty k o n c e p ­
c y jn y c h  r a c z e j n ie  is tn ie je . 
B ad an ia  w y k a z a ły ,  ż e  p ig u ł­
k a  n ie  je s t  z a g r o ż e n ie m  d la  
p r z y s z łe g o  d z ie ck a , n ie  w y ­
s tę p u je  t e ż  w ię c e j  p o ro n ień  
u  k o b ie t, k tó r e  p r z y jm o w a ły  
p igu łk i, n iż  u  . ty ch , k tó r e  
ic h  n ie  s to s o w a ły . L ic z b a  k o ­
b ie t  s to su ją cy ch  a n ty k o n c e p ­
c j ę  h o rm o n a ln ą  n a  ś w ie c ie  
w y n o s i o k o ło  55 m ilio n ó w .

N i e  m a  sensu  o m a w ia ć  tu  
w s zy s tk ich  is tn ie ją c y c h  ś ro d ­
k ó w  a n ty k o n c e p c y jn y c h . 
W y m ie n iła m  w ię c  t y lk o  te  
(zd a n iem  g in e k o lo g ó w ) n a j­
sk u te c zn ie js ze , a le  t e ż  z w ią ­
za n e  z  p ro b lem a m i n a tu ry  
m o ra ln e j i  r e l ig i jn e j .  B o  
je d n a k  k o b ie ta  j e  s tosu ją ca  
z d a je  s o b ie  sp ra w ę , ż e  s tosu ­
ją c  j e  z a b i ja  ż y c ie  p o c zę te . 
A l e  k o b ie ta  t e ż  n ie  m o ż e  b y ć  
n a rzę d z ie m  r o z r o d c z y m  i  sk o ­
r o  n ie  w y m y ś li l iś m y  n ic  b a r­
d z ie j g en ia ln e g o , zm u szen i 
je s te śm y  w y b ie r a ć  m n ie js z e  
z ło . B o  zn is z cz en ie  k o m ó rk i 
(zd a n iem  aut.) je d n a k  s ię  r ó ż ­
n i o d  u śm ie rc en ia  ju ż  u k szta ­
łto w a n e g o  za rod k a .

A B O R C J A  J A K O  Ś R O D E K  
A N T Y K O N C E P C Y J N Y

M o r a ł  t e j  o p o w ia s tk i: je że -  
i l i  n ie  ch cem y , b y  a b o rc ja  

s ta ła  s ię  u  nas n a jp o p u la r ­
n ie js z y m  ś ro d k iem  a n tyk o n ­
c e p c y jn y m , m u s im y  p o za  
p ro p a ga n d ą  a n tya b o rc y jn ą  
p ro p a g o w a ć  ta k że  w s zy s tk ie  
(na tu ra lne, m ech an ic zn e , 
ch em iczn e ) m e to d y  i  ś ro d k i 
z a p o b ie g a n ia  c ią ż y  i  t o  p o ­
c zy n a ją c  o d  s ta rs zych  k la s  
s zk ó ł ś red n ich . N a  za rzu ty  
o b u rzo n ych  c z y te ln ik ó w , ż e  
n a w o łu ję  d o  s ian ia  ro zp u s ty  
w ś ró d  m ło d z ie ży , z  g ó r y  od ­
p ow ia da m . W  S z w e c j i  w y ­
ch o w a n ie  seksu a ln e  je s t  je d ­
n ym  z  p rz ed m io tó w  w y k ła d a ­
n y c h  w  s zk o le  i  m im o  to  (a, 
m o że  d z ię k i tem u ) m ło d z ie ż

s zw e d zk a  n ie  w y r ó ż n ia  s ię  w  
ś w ie c ie  s p e c ja ln y m  w y u z d a ­
n ie m  i  z e p s u c iem  m o ra ln y m . 
N a to m ia s t  p ra w ie  n ie  is tn ie ­
j e  tam  p ro b lem u  p r z e d w c z e ­
s n e g o  n ie ś w ia d o m e g o  m a c ie ­
r zyń s tw a .

S P Ó Ź N IO N A  W IE D Z A

Z ga d za m  s ię . N i e  je s te śm y  
S z w e c ją .  U  n a s  r o d z ą  lu b  
p r z e r y w a ją  c ią ż ę  d z ie w c z y n ­
k i, k tó r e  c o  p ra w d a  ju ż  w y -  
r ó s ły  z  b a jk i  o  b o c ia n a ch  
p rz y n o s z ą c y c h  d z ie c i,  a le  n ic  
je s z c z e  n ie  w ie d z ą  o  s u b te l­
n y c h  m ech a n izm a ch  w ła s n e ­
g o  c ia ła . A l e  t ru d n o  s ię  d z i­
w ić  d z ie w c z y n k o m , s k o ro  n a ­
w e t  d o jr z a łe  k o b ie ty  —  p a ­
c je n tk i s ły n n e g o  I I  d z ia łu  g i ­
n e k o lo g i i  p r z y  u l. W in g r iu  
—  za sk a k u ją  p e rs o n e l że n u ­
ją c ą  ig n o ra n c ją  n a  te m a ty  z a ­
p o b ie g a n ia  c ią ży .

—  P ro w a d z im y  w ś r ó d  sw o - 
. ic h  p a c je n te k  d z ia ła ln o ść  o ś ­
w ia t o w ą  —  m ó w i k ie r o w n ic z ­
k a  d z ia łu  A ld o n a  K u b e rta w i-  
c z ien e . —  K o b ie ty  o p u s zc za ją  
n a sz  s zp ita l b o g a ts z e  o  w ie ­
d zę  n a  tem a t z a p o b ie g a n ia  
c ią ży , a le  je s t  t o  ju ż  w ie d z a  
t r o c h ę  sp óźn ion a , b o  p o  za ­
b ie gu . T y jn  n ie m n ie j c ie s z y ­
m y  s ię  p r z y n a jm n ie j z  te g o , 
ż e  w ię k s zo ś ć  k o b ie t  ju ż  d o  
nas n ie  w ra ca . O zn a c za  to , ż e  
p rz y s łu c h u ją  s ię  n a szym  p o ­
ra d o m  i  z  n ic h  k o r z y s ta ją , 

i O c z y w iś c ie ,  je s t  k a te g o r ia  
k o b ie t, k tó r e  z ło ś l iw ie  ig n o ­
ru ją  w s z e lk ie  p o ra d y , tw ie r ­
d ząc , ż e  ła tw ie j  im  je s t  p o d ­
d a w a ć  s ię  k o le jn y m  a b o rc ­
jo m , n iż  z a w ra ca ć  sob i£  g ło ­
w ę  p ro b lem a m i z a p o b ie g a n ia  
c ią ży . A l e  t o  ju ż  o s o b n y  te ­
m at.

C o  ro k u  w  I I  (b ia łe  g in e k o ­
l o g i i  W i le ń s k ie g o  S zp ita la  
P o ło ż ry c z e g o  p r z y  u l. W in g ­
r iu  d o k o n u je  s ię  o d  3 d o  3,5 
tys . z a b ie g ó w  p rz e ry w a n ia  
c ią ż y  —  ta k i śm ie rc ion b śn y  
s ys tem  ta śm ow y . P rz ed  k ilk u  
je s z c z e  la ty  i lo ś ć  z a b ie g ó w

s ię g a ła  o d  6 d o  8  ty s ię c y .  C o  
je s t  p o w o d e m  ta k ie g o  z m n ie j"  
s zen ia  s ię?  C z y ż  w z ro s t  n a ­
s z e j m o ra ln o śc i s p o łe czn e j?  A  
m o ż e  w z ro s t  św ia d om ośc i?  A -  
n i  je d n o , a n i d ru g ie . P o  p ro ­
s tu  p o ja w i ł  s ię  p ro s ts zy  k o n ­
k u r e n c y jn y  sp osób  u su w an ia  
c ią ż y  —  m ik ro a b o rc ja . Z a b ie g  
p o le g a  n a  tym , ż e  za  p o m o cą  
apara tu  p ró ż n io w e g o  d ok on u ­
j e  s ię  w y s sa n ia  za w a rto ś c i 
m a c ic z n e j.  C o  p ra w d a , stosu ­
j e  s ię  g o  t y lk o  w  b a rd zo  
w c ze s n y m  s tad iu m  c ią ż y  (c za ­
s em  n a w e t p ro f i la k ty c zn ie ),  
a le  k o b ie ty  c h ę tn ie  k o r z y s ta ­
j ą  z  t e g o  sposobu , g d y ż  je s t  
o n  p ro s ts zy , m ń ie j . o b c ią ża  
p s y c h ic zn ie  i  d o s tę p n y  w  k a ­
ż d e j  p o ra d n i k o b ie c e j.

A N T Y K O N C E P C J A  J A K O  
P R O F IL A K T Y K A  

K o b ie ta  p o w in n a  m ie ć  p ra . 
w o  w y b o ru . I  n ie  c h o d z i tu  t y ­
lk o  o  w y b ó r  o s ta te c z n y  —  
p rz e rw a ć  c ią ż ę  c z y  te ż  u rod z ić  
d z ie c k o . K o b ie ta  m usi m ie ć  
p ra w o  w y b o r u  sposobu  za p o ­
b ie g a n ia  c ią ży . I  n ik t  —  a- 
n i  k o ś c ió ł, a n i p o l i ty c y ,  an i 
ż a d n e  p u ry ta ń sk ie  ru c h y  sp o­
łe c z n e  —  n ie  m o g ą  j e j  t e g o  
p ra w a  p o zb a w ić , b o  k o n sek ­
w e n c je  a b o rc ji,  ja k  dotąd , p o ­
n o s i t y lk o  i  w y łą c z n ie  k ob ie ta . 
C o  p ra w d a , n a sze  a p tek i n ie  
m a ją  z b y t  w ie le  d o  z a o fe r o w a ­
n ia , a le  g in e k o lo g  n a w e t  i  
t e g o  u b o g ie g o  a rsen a łu  coś 
d la  k a żd e j k o b ie ty  d o rad z i. 
P o za  ty m  n a le ż y  , w z ią ć  p o d  
u w a gę , ż e  a n tyk o n cep c ja , n a ­
k ła n ia ją c  k o b ie ty  d o  r eg u la r ­
n y c h  ^H zy t u  g in e k o lo g a  p o ­
z w a la  zn a c zn ie  w c ze ś n ie j 
w y k r y ć  sch orzen ia  i  zas toso­
w a ć  le c z e n ie  ra k o w a tych  
Tm ian.

Z  p o w y ż s z e g o  w y n ik a , ż e  
w a r to  ra c z e j zas to sow ać  s ię  
d o  p o ra d y  g in e k o lo g a  n iż  
sp ow ied n ik a , ty m  b a rd z ie j, że  
ja k  d o tą d  g in e k o lo d z y  są je- 
d yn im i lu d źm i p o m a g a ją c y ­
m i d źw ig a ć  k o b ie c ie  b rz em ię  
p ro b lem ó w  e ty c z n y ch  z w ią za ­
n y c h  z  d a w a n iem  ży c ia  i 
śm ie rc i. P o za  n im i n ik t s ię  d o  
t e g o  n ie  k w a p i.

Lucyna DO  W D O

«  “ "k ą . 
nie ™ »ja win,

Ich ,  W
szula Dauksaiti —
Czerwonego D w o ^ J ją U  * 
» « n .  Jak przyj eMwi, PQJpot#.
1 1 1 0  M w e j T W  »  eoĄlii -  Litwin, Hr wjl
P S T  piękn ie g S g f c

5KĄi«w«s:
• ł s t ó a j a .wileńskim *■aSS

I  N j g g g  g g  Witold. J  
rem, i mięsaka w W i l * ^

-  Wraienia z doIm . '  , 
nie. *  Wt-

-  Ogrom ne. Tylko § 1  
ą w ® e  za  mato. R e ż y * ^ , ! *
ga Tamulewtaiene 2  
gram o  mojej twironśd » $ §  
tułem Będ,

-  Dziękuję Pani a  ^  
jące piosenki i M r o m o ,^

Sofia STANEW1CZIUTE 
Fot. Gene Grunieae

W iln o  
c z y  Vilnius?

Polskie instytucje i redakcje 
polskich pism na Litwie otrzyma­
ły  nakaz używania wyłącznie 
oficjalnej, litewskiej pisma 
nazw miejscowych. Miast Wilaa, 
Kowna i  Trok ma być odtąd 
Vflnius, Kaunas i  TYakai, Łamią- 
cym  nakaz grozi grzywna.

Dla Litwinów ich starożytny, | 
zeszłym stuleciu odnowiony ję­
zyk był zawsze najcenniejszym 
skarbem, ośrodkiem narodowego 
odrodzenia. Łatwo zrozumieć chęć 
podkreślenia jego roli w niepod­
ległym  wreszcie państwie.

Taka decyzja stanowi bóman 
powrót do praktyk, stosowanych 
pod. raplami komunistów. To 
w tedy w  polskojęzycznym w  
leńskim „Czerwonym Sztandans 
używano wyłącznie nazwy V8 
nius, z  absurdalnym przymioto* 
kiem „wilniiifiki“, zaś w 
cenzura skrzętnie tropiła nie­
m ieckie nazwy śląskich czy P° 
m ors!"ch miast Nawet v  D1, 
mieckoj ęzycznych s U e s z c ^  
prac naukowych był 
W rocław, Olsztyn, Gntfw 7  
n igdy Breslau, Allenstein, U00

. ^ f l l  d i.  polskich ^
Opole to w  ich K l g ,  
znów oppeln,
Przemyśl nazywają „

polscy Litwini &
swym piśmie —  
chem języka —  Kainie
nazwy własne. I  Jto J® 
normalne. -MkooW

Henryk BatowsfcL 
historyk, wydał 
la ty  „S ło w n i nazw “ 'g j jn ie j  
Europy Środkowej *
X IX  i  X X  wieku". Jego ^  
warto polecić każdenw ' ' '  ^  
Łabą a Wołgą, Battykiao , 
rzem .Czarnym „otiłf*
każde miasto ma & r
cztery nazwy g § | |
kach. Czasem więcej’ -gjjjir
zresztą na wszystkich ^
czach -  żaden F r a n c u j ^ j ,  
je  nazwy Aachen, ty

ChapaUe. ®
nazywa się zresztą A *  
nie j a t  równooM ” '
roszczen iam i wobec ^  -^jpjusu)' 

Wiadomość *  W 11” ® 
napawa Pr»wdriwy“  B||gf §  
Bracia Litwini, czy 
nam potrzebny

Tomasz P ^ , . Z r 37
,.Ty«odnik 1 - —  

z  dn. 9
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PO LIPCU 1944 R.

Zemania ©skarżonego Dudy 
13 tfjześma 1944 r. wstąpiłem do ...AK, zwer- 

toini mnie dowódca batalionu Chiniewicz —  
Grom". Wstąpiłem do org., złożyłem przysięgę, 

^pazoałem się z  bronią. W  październiku 1944 r. 
członkami nielegalnej oijg., liczącej 150 

pod kierownictwem „Grom a" napadliśmy na 
gmiany iomiJtet wyk. w  Ejszyszkach. Naszym ce­
lem było zagarnięcie pieczęci, aby podrabiać do­
kumenty. Ja o§obiście stałem przy grodze, 
jjrom" postawił mnie na warcie, musiałem dać 
?nafc wystrzałem z karabinu w  przypadku uka- 
iania ^ę. samochodów z żołnierzami A rm ii Czer­
wonej  ̂ Sam osobiście nie oddałem żadnego 
drafa** podczas tego napadu. Ponadto razem z 
płonkami org. w  grudniu 1944 r. uczestniczyłem 
v napadzie na kpz w  Ej szyszkach w  celu uwol­
nienia członka podziemnej org. Tym  razem rów- 

stałem na drodze, miałem karabin i  musia­
łem dać sygnał wystrzałem w  razie niebezpie­
czeństwa.'.. Poza tym w  żadnych operacjach nie 
uczestniczyłem.

Zeznania (oskarżonego Jana Mieżuka

Kiedy już przysną Armia Czerwona, w e wrze­
śniu 1944 r. wstąpiłem do podziemnej org. pols­
kiej. Zwerbował mnie Chiniewicz, pseud. „Grom ", 
który powiedział mi. że jeśli nie wstąpię, to 
mnie zabije.-Żywności i  obuwia dla członków org. 
nie Obierałem, zajmował się tym Adam Mieżuk. 
Żadnej broni nie miałem, W  żadnym napadzie 
nie uczestniczyłem. Co prawtda od Ghiniewicza 
■Grama" otrzymałem zadanie zbierać żywność i 
obuwie, ale nie robiłem tego, (gdyż bolały mi i 
obecnie bolą noigi, mam reumatyzm i  rozszerze­
nie żył.

Zaznania oskarżonego Wacława Mleżuka 

We września 1944 r., po przyjściu Arm ii Czer- 
w°nej wstąpiłem do podziemnej org. Zwerbował 
nmie Chiniewicz. Złożyłem przysięgę. Do org. 
wstąpiłem, bo Chiniewicz mówił, że będzie wol­
na Polska, że dadzą ziemię. Broni nie miałem, o- 
tnyn»ałem tylko karabin z  15 nabojami przed a- 
taktem na gminny komitet wykonawczy w  E j- 
szyszkach. Chiniewicz mówił nam, że zabierzemy 
pieczęć i  będziemy ppdrabiać dokumenty. Sta- 

na drodze, pilnowałem, jeśli pojedzie samo­
chód miałem dwa razy wystrzelić z karabinu. W  
y k u tego napadu komitet gminny został roz- 
pomiony. Po raz drugi uczestniczyłem 7 grudnia 
*  napcdzie na kpz w  Ejszyszkach. „Grom " po- 
v'^ń a ł nam, że musimy uwolnić Babula. Za- 

jak i  podczas napadu na komitet gminny, 
Saiem na drodze. N ie wiem. Czy Babul został u- 
w°lnionyi bo stałem daleko od kpz. Poza tym 
w °Peracjach nie uczestniczyłem.

Gnania oskarżonego Jurewicza 

W okresie okupacji niemieckiej zajmowałem 
rolnictwem. 13 września wstąpiłem do podzie- 

j  wg., złożyłem przysięgę, otrzymałem pseud. 
T * * 0*1. Zwerbowali mnie Winskierwicz —  „W i-  
^er*' i Merakianiec (?). 16 maja 1943 r. Niem- 
g  aresztowali mnie za  to, że za władzy radzi ec- 

^ *hiżyłem w milicji, przesiedziałem 18 dni, 
“ ple podpisałem się... otrzymałem pseudo- 

,,Upeli$", p0 złożeniu tego podpisu musia-i
ujawniać nastroje miejscowych obywateli i| 

wiadywać się, jakie organizacje są wrogie 
..Jednakże żadnych informacji nie dos- 

czyłiem, ponieważ za miesiąc wstąpiłem do po- 
. wnnej organizacji ,.Armia Krajowa". Należąc 

0BŁ  w żadnych operacjach nie uczestniczy-

ZeznaoUla oskarżonego Kosowskiego

grudniu 1944 r. przyszedł do mnie... 
“ Jdewfcz i wciągnął mnie do podziemnej or- 

tadDAi mi pseudonim ^Kos". Jednakże
łem łoii?1*0^ praktycznej nie prowadziłem, by- 

fryzjerem. Gdy Niemcy wycofywali się.
w w u j0* 6 obozu, poprzednio mieszkałem1 

e * pracowałem jako fryzjer. Po drodze 
iem od Niemców, do W ilna nie wróciłem, 

We wsi Werspka gm. ejszyskief pow j^stałem 1

■jy°. W  tejże wsi zostałem zwerbowany do 
r*JUer*C^' przeważnie pracowałem w  cha- 

r̂yT êra- Broni nie miałem. Co prawda 
19̂ 5 *̂ 6111 karabin z lS^^nabolam ^^stycm ia
nm V '  doszło do starcia z  żołnierzami Ar-
«tr7j.i^f,rw° ne  ̂ w  Puszczy Rudnickiej, ale nie 
P0 JrJ5®y. bo nie zdążyliśmy, rozbiegliśmy się. 
czv 2 oddziałami Armii Czerwonej z Pusz- 

Utolckiej poszedłem do jednego z gospo-

^Oątefc patrz w  nr 134— 151, 153-

darzy. Przed aresztowaniem karabin oddałem 
Chiniewiczowi, gdy wychodziłem z Puszczy Rud­
nickiej.

Zeznania oskarżonego (Znamierowskiego 
W  maju 1944 r. wstąpiłem do nielegalnej org., 

zwerbował mnie Stackiewicz, otrzymałem pseud. 
.TZlemstwo", Stackiewicz mówił mi, że jeśli nie 
zajmę się tym, to będzie ze mną żle, gdy  Polska 
stanie się wolna. W  operacjach nigdy nie ucze­
stniczyłem. Co prawda w  grudniu przyszedł do 
mnie Zabicki, który powiedział, abym się zjaw ił 
w e wąi Michnokiemie na zebranie, przygotowy­
wano się do drugiego napadu na Ej szyszki. Na 
zbiórkę nie poszedłem, bo bolały mnie nogi. 

Zeznania oskarżonego Krasowskiego 1 
W  okresie okupacji niemieckiej zajmowałem 

się rolnictwem. 13 liątopada 1944 r. wstąpiłem 
do A K  pod pseud. „Kruczek". Od Olechnowicza 
otrzymałem dokument, że jestem członkiem or­
ganizacji. Automat znalazłem, gdy  Rosjanie bom­
bardowali Niemców. C i ostatni zostali zabici, 
w tedy wziąłem automat i  wrzuciłem do studni-, 
gdzie by ł aż do przyjścia Arm ii Czerwonej. Nas­
tępnie ju ż będąc w  org. otrzymałem automat, 
który zabrała m i milicja. Żadnej działalności 
praktycznej nie prowadziłem.

Zeznania oskarżonego Jana Łukaszewicza 
>W okresie okupacji niemieckiej zajmowałem 

się rolnictwem. W  kwietniu 1944 r. wstąpiłem 
do ..AK, zwerbował mnie W ładysław Winskie 
wicz. Byłem w  jednej drużynie (oddziale) z  bra­
tem. W  org. broni n ie miałem, w  żadnych ope­
racjach. nie uczestniczyłem. Do org. wstąpiłem, 
bo wierzyłem, że będzie wolna Polska, że wszys­
tkim uczestnikom org. dadzą ziemię.

Zeznania ©skarżonego Krupowicza 
Przez cały czas mieszkałem w  w. Bujwidy. Po 

przyjściu Arm ii Czerwonej jesienią 1944 r. zbie 
rałem wśród ludności Bujwid ży to*^ - 3 kg od 
każdego na zlecenie przew, rady wiejskiej W a­
silewskiego, który powiedział mi, że żyto kazali 
zbierać polscy biali partyzanci. Zbierałem to ży­
to i  oddawałem do młyna, a co było z  nim da­
lej, nie wiem. Zyto wśród ludności zbierałem 
sam. Ogółem  zebrałem 100 kg żyta.

Odpowiedź na pytanie przew.: Tak, wiedzia­
łem, że zbieram to żyto dla polskich partyzan­
tów.

iNa pytanie sądu osk. Znamierowski odpow ie 
dział: Tak, wiadomo mi, że Ptak razem z  Dzimit- 
rowlczem zbierali żywność, sprzedali ją  na ba­
zarze, kupili buty.

Os^c. Ptak: Od chłopów mąki nie zbierałem 
■Wziąłem ją  z  młyna, sprzedałem w  W iln ie  i  ku­
piłem  buty. które oddałem 4 członkom org.

Olsk. Znamierowski; Od chłopów żywność zbie 
rał przeważnie W ładysław Dzimitrowicz. Gdzie 
jegt obecnie, n ie  wiem.

N a  pyt. sądu ode. S. Łukaszewicz odpowiedział: 
Tak, byłem  starszym drużynowym. Broni nie 
zbierałem, jedynie na zlecenie Winskiewicza 
zwerbowałem 7 nowych członków do org.

Osk. Jan Mieżuk odp.: O Dudzie nic powie­
dzieć nie mogę. W  napadzie na Ejszyszki, na ko­
mitet gminny nie uczestniczyłem, uczestniczyli 
mój brat W acław  i  Dudo.

Osk. W acław  Mieżtik: Rzeczywiście uczestni­
czyłem w  napadzie na komitet gminny.

Osk. Dudo: Słusznie, uczestniczyłem w  napa­
dzie na komitet gminny.

Osk. Ptak: O  Lucjanie Znamierowskim nic po 
wiedzieć nie mogę. W  naszej drużynie było za­
ledwie 5 karabinów. Razem ze mną był Znamie­
rowski, ale z  karabinem nigdy go nie wdziałem.

Oąk. S. Łukaszewicz: Tak, przyjeżdżał; do nas 
nauczyciel, nazwiska jego  nie pamiętam, powie­
dział, że muszą się zebrać wszyscy członkowie 
org. i ruszyć na W ilno pomagać Armii Czerwo­
nej. Jednakże nie poszliśmy.

{Przew. pyta oskarżonych, czym mogą uzupeł­
nić zeznania przed sądem.

Oejk. 'Rtak: N ie byłem nastrojony przeciwko!
władzy radź., uczęstnicząc w  org. nowych człon-1 
ków  nie werbowałem. Zyto zawiozłem do miasta 
i  sprzedałem, kupiłem za te pieniądze butyl
Wszystko to robiłem na rozkaz Songina, który]
zmusił mnie do tego.

Odp. Znamierowskiego na pyt. sądu: N ie wierni 
czy  Ptak przygotowywał się do napadu na korni-] 
tet gminny w  Ejszyszkach.

Ogłasza się zeznania Znamierowskiego...
Osk.: N ie  potwierdzam swych zeznań, ja taki 

nie mówiłem, śledczy zmusił mnie podpisać pro-| 
tokół, którego mnie nie odczytał.

Osk. Łukaszewicz: Wstąpiłem do org., ponie-l 
waż myślałem, że rzeczywiście dadzą ziemię, 
.gdy będzie wolna Polska. Jako starszy w  dru­
żynie zwerbowałem tylko 7 osób do org. Poza
tym żadne) praktycznej działalności nie prowadzi­
łem.

Osk. Dudo: Uczestniczyłem w  2 napadach na 
‘Ejszyszki. Podczas napadu nie wiedziałem, żel 
podpalono budynek komitetu gminnego i  że on 
płonął. Stałem w odległości kilometra od tego 
miejsca, nie wiedziałem, aby ujęto kapitana. Pod­
czas napadu mieliśmy karabiny maszynowe, au­
tomaty, karabiny,

Osk. Jan Mieżuk: Karabinu nie miałem, żyta i 
skór owczych nie zbierałem.

Osk, Dudo: Wiedziałem, że Jan Mieżuk był 
członkiem org., ale karabinu nie miał, żyta nie 
zbierbł.

Osk. Wacław Mieżuk: Dwukrotnie uczestniczy­
łem w  napadzie na komitet gminny. Pierwszy raz 
w  październiku, drugi w grudniu. Wiedzieliśmy, 
że występujemy przeciwko wł. radz., ale zmuszał 
nas „Grom".'

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nowości wydawnicze

Nawiązując do 
„Kroniki pamięci44

Naszym Czytelnikom dobrze jest znana rubryka „Kronika pa­
mięci: wileńskie ślady na drogach cierpień", poświęcona zes­
łańczym losom 1 Polaków z Wilna, Wileńszczyzny, z Kresów n 
Rzeczypospolitej Polskiej. Na ten temat wiele pię pisze również 
w  Polsce. Ostatnio wzbogacił się on w  nowe akcenty, a dok­
ładniej —  o  nowe pozycje edytorskie, których autorami, współ­
twórcami są nasi ziomkowie.

„WSCHODNIE LOSY 
PO LAK Ó W " —

4-TOM OW A PAN O RA M A

Bohaterowie —  autorzy tej 
książki czekali niemal pół wie­
ku, by im pozwolono mówić. 
Wydawca wykorzystał błyskawi­
cznie okazję, gdy stało się to mo­
żliwe. Na konkurs pamiętnikar­
ski „Wschodnie losy Polaków" 
napłynęło ponad 700 pamiętni­
ków, relacji i wspomnień. Wśród 
nich także cudem ocalałe dzien­
niki, których waga jako świa­
dectw jest bezcenna. Tragiczna 
panorama losów mieszkańców 
Kresów Wschodnich, osadników 
legionowych, żołnierzy Wrześ­
nia 1939 r., akowców, więzio­
nych i deportowanych, została 
dodatkowo wzbogacona unikal­
nymi fotografiami i autentyczny­
mi dokumentami z tamtych lat.

•Najlepsze z  tych prac zostały 
ostatnio wybrane przez organiza­
tora konkursu-—  Łomżyńską Ofi­
cynę Wydawniczą „Stopka" —  
w  4 obszernych tomach, pod re­
dakcją znanego pisarza Wiesława 
Myśliwskiego. Przez specjalis­
tów książka została uznana za 
najbogatszą w  kraju dokumenta­
c ję  losów Polaków w  sowieckich 
więzieniach, łagrach i na zsył­
kach; przez czytelników —  przy­
jęta ze wzruszeniem* Mickiewicz 
pisał: „Jeśli zapomnę o nich, Ty, 
Boże, zapomnij o  mnie". M y tak- 
£e mamy obowiązek pamiętać.

CHŁOPCY OD „SA M A "

•Książka ta —  Wydawnictwo 
Bellona, Warszawa 1991 —  jest 
próbą odtworzenia zaginionej 
kroniki Pierwszego Oddziału 
Partyzanckiego 29 Pułku Strzel­
ców Kaniowskich Armii Krajo­
wej Okręgu Łódź —  „Barka", 
obwodu Brzeziny. Jej autor — 
Jerzy Żukowski „Kaper", były 
patrolowy oddziału „Sama", mie­
szkający obecnie w  Gdyni, po­
chodzi z Wileńszczyzny. w  jed­
nej z korespondencji nadesłanej 
do W ilna pisząc, że swoją książ­
kę 1 .wydał ku chwale Ojczyzny i 
żołnierzy z  tamtych lat", wraca 
myślami do swoich stron rodzin­
nych: „...Chcę pokazać synowi 
dawny dwór Czarnobyl i odwie­
dzić grób Ojca. Trochę senty­
mentu Idzie wiosna i krzaki

nad parowem byłego dworu po­
woli się zielenią i przed moimi 
oczyma z  wyobraźni ten widok 
się rozwija. A  mam w swym al­
bumie .czarno - białe zdjęcia tych 
„kuścików", które z  dawnego 
dworu Czarnobyl tylko pozosta­
ły  i  markują sobą dawną histo­
rię tamtych stron. Pozostaną 
dość długo, bo tego parowu nie 
spoąób zasypać, i  tak pozosta­
nie ślad po Czarnobylu i jego 
dawnej świetności. A  czy Państ­
wo wiecie, że ten dwór kiedyś 
należał do majątku Skorbuciany, 
został z  niego przed wielu laty 
wyłączony i utworzono majątek
0 nazwie Czarnobyl, a nazwę 
przyjęto od wsi. Swego ćzasu 
folwark Czarnobyl miał ponad 
400 dziesięcin gruntów i mój Oj­
ciec kupił go od Ruschinga chy­
ba w  1921— 22 roku..."

DŁUGA DROGA DO POLSKI

Są to wspomnienia (Wydawca. 
PPUH „Rret-Dnik*', Łódź) Sybi­
raka Józefa Bykowskiego, ur. w 
Wilnie w  1915 r., który obecnie 
mieszka w  Łodzi.

Swoje przeżycia z krzyżowych 
dróg zesłania autor przedstawił 
już na wstępie, m, in. tymi sło  ̂
wy: .Tajga i pusta ziemia Na-
rymskiego Kraju przyjęła wszys­
tkich bez pytania. Ćo kto uczy­
nił, jaka wina? Z  rodzinnych 
miejsc wyrzucano, bo taki był 
rozkaz Stalina. Prawa sprzeciwu 
nam nie dawano. Tak więc nie­
szczęśnicy zamieszkali na trzę­
sawiskach i pustych ziemiach 
Narymskiego Kraju. Wbrew swo­
je j woli, z różnych republik za­
ludnili ten kraj, za to, że byli 
Polakami... Mama żegnając mnie 
na niebezpieczną drogę dała mi 
obrazek święty z Ostrej Bramy..-. 
Na froncie pod tym obrazkiem 
po kryjomu szukałem pociechy 
w  polskim pacierzu, aż wreszcie 
w  1945 r- mogłem przyjść sam 
do Ostrej Bramy, lecz żalu, bólu
1 szczęścia nie zliczę. Gdy ją uj­
rzałem —  niezapomnianą Matkę 
Ostrobramską klęcząc prosiłem: 
Módl się za nami".

Serdecznie dziękuję Felicji 
Stankiewicz i Leonardowi Jeru- 
słanowowi z Wilna za udostęp­
nienie wspomnianych edycji.

Jerzy SURWIŁO

Migawki wileńskie. Fot. Z. Markowicz
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TELEEXPRESSU" n ie  m a , a l e  b ę d z ie  
„DEUTSCHE WELLE"

I k iego serwisu informacyjnego z 
późniejszym przetłumaczeniem go 
na język litewski. Tak więc, 
nie będą to operatywne wiado­
mości ze świata, tylko, powtórzę- 
nie tego, co z  pewnością prze­
kazane zostanie w  .innych prog­
ramach telewizyjnych.

Ponadto ,,Deutsche W e lle "  za­
deklarowało pomoc finansową 
L T V  w  zainstalowaniu anteny do 
odbioru tego programu q i&z  na­
bycia magnetofonu do je go  na­
grania,

H. J.

ja k  wiemy, od pewnego czasu 
nie Sggdamy w określonych 
dniach łubianego przez nas „Te- 
Jeezpressu", bowiem na kanał, 
na którym jest transmitowany 
„wkracza" % Telew izja Litwy 
Wschodniej. ?

W krótce natoasfatet co . rano 
będzie pokazywany półgodzinny 
serwis informacyjny studia De­
utsche W elle". N ie  będzie to 
bezpośrednia transmisja (ponie­
waż fest to program wieczorny, 
a wtedy wszystkie nasze kanały 
zajęte), lecz nagranie niemiec-

ROZPO RZĄDZENI E 
LITEWSKIEJ NR 793P

1. Mianować Kostasa M lcke- 
wlczłusa zastępcą dyrektora ge­
neralnego Służby Bezpieczeństwa 
Republiki litewskiej.

2. Ż ledć  K. Mickewicziuaowi 
czasowe pełnienie obowiązków 
dyrektora generalnego Służby 
Bezpieczeństwa.

3. Ustalić, że przeznaczone w  
1992 r. byłemu Departamentowi 
Bezpieczeństwa Państwowego 
p rzy  rządzie Republiki Litewskiej 
oraz Służbie- Bezpieczeństwa Na-

RZĄDU REPUBLIKI 
Z 10 SIERPNIA 1992 R.

rodowego Republiki Litewskiej i 
niewykorzystane asygnowania 
przekazać Służbie Bezpieczeństwa 
Republiki Litewskiej.
. 4. Zlecić B. Gajanskasowi, prze. 
kazanie czasowo p/o dyrektora 

generalnego Służby Bezpieczeńst­
wa Republiki Litewskiej K . Mfc- 
kewlczlusowi spraw Służby Bez­
pieczeństwa Narodowego Repub­
lik i Litewskiej.
Premier Republiki Litewskie) 

Aleksandra* AB IS ZA LA

W ILEŃ SK IE  PA Ń ST W O W E
PRZEDSIĘBIORSTW O SAM O C H O D O W E  NR  5

dokonuje różnych przewozów ładunków w  repu­
blice i do innych państw. Przy przewozie ładunków 
ciężarówkami marek Z IŁ  i G AZ stosuje sie tarvfe 
ulgową.

Przyjęcie .zamówień: ul. Dariaus ir Gireno 107, 
tel. 66-08-26 i ul. Paneriu 31/42, tel. 63-02-57.

Przedsiębiorstwo dokonuje obsługi technicznej i 
naprawy samochodów, przyczep i półprzyczep.

Przyjęcia zamówień: na samochody marek MAZ, 
KamAZ i Z IŁ  —  ul. Dariaus ir Gireno 107, tel. 
63-11-42, 63-06-35.

Ńa samochody Z IŁ  i GAZ — ul. Paneriu 31/42 • 
tel, 63-79-56.

Z S A  „ A s m a r a "
ZAPR ASZA DO S T A M BU ŁU  SAM O LO TEM  w  

dniach 17, 24, 31 sierpnia, koszt —  185 U S D  i 6.500 
rubli (można zabrać 65 kg bagażu); autokarem 
„Mercedes" w  dniach 12, 20, .28 sierpnia (koszt 140 
USD I 1500 rubli).

O R G ANIZO W ANE  SĄ  W YJAZDY AUTO K AREM  
DO W ŁO CH  I H ISZPANII.

Załatwiamy paszporty zagraniczne.
Zwracać się: Yilnids, tel. 41-06-55.

K U P U JĘ , S P R Z E D A JĘ
I  W Y M IE N IA M  

w a lu tę  zagran iczn ą .
Z w ra ca ć  j l ę :  VH n ln s. teL  

65-12-54.

K U P IĘ  

d o la r y  U S A .

Z w ra ca ć  s ię : V lln lu s , te l.
44-07-70.

Ekrany
W ILN IUS —  „M iłość i  kule" 

(USA) o  11.30, 13.45, 16, 18.15,
20.30.

LA Z D YN A I • „Ratownicy" 
(Argentyna, komedia) o  14, 19. 
„G u m " (dwie serie, Indie) o  16.

DRAUGYSTE —  „Boom " (Fra­
ncja, • komedia) o  14, 18.10.
„Cocktail" (USA) o  16.10, 20'20.

AU S ZR A  —  „Jeslenlja** (2 se­
rie, M eksyk) o  10.3Q, 13.10, 16,
18.30, 21.

HELIOS —  1 sala —  „Jack 
A ID S" (U SA) o 11, 13.20, 15.40, 
1-8; 20.30. n  sala —  „Leon " (USA,

wideo) o  10.30, 15.15. „Śpiewa­
jący  w  tarninie" Film 3 (U S A  
wideo) o  12.30, 17.15. „Człowiek 
deszczu" (USA, wideo) o  20.

PERGALE —  „M oim i bohatera* 
ml zawsze by li kow bo je" (USA) 
o  12, 16, 20. „Kosztowna przyje­
mność" (Rosja) o  14, 18.

A ID  AS —  15, 16.V1II —  „Jed­
na chwila" (dwie serie, Indie) o
16.30, 19.

W ID EO SALA —  (Fabianiszki, S. 
Stanewicziaus 24, tel.i 35-33-93): 
„Zamieszanie . w  małych Chi­
nach" o  14. „Jestem sądem 
przysięgłych" 0 16, „Nieurodzo- 
ne dziecko" o 18, „Ostatni boy. 
skaut" o  20.

T e l e w i z  j a
CZW AR TE K , 13 SIERPNIA 

L T V — 1
19.00 —  Dziennik. 19.15 —  

Koncert. 19.30 —  Polityka. 20.00 
—  Dobranocka. 20.25 —  Rekla­
ma. 20.30 —  Panorama. 21.00 —  
Śpiewa A . Wilczinskas. 21.05 —  
Konferencja prasowa. 21.40 — . 
F ilm  lab. 23.15 —  Dziennik w ie­
czorny.

LTV—2
4.55 —  20.35 —  Program  Os- 

l tankino. 20.35 —  Przegląd re­
gionalny, 21.00 —  Trybuna ka­
tolicka. 21.30 —  Film  fab. Pod­
czas p rzerw y o  22.00 —  Dzien­
nik. 23.30 —  Film  fab. „Pra­
gnienie śpiewać11.

W arszawa

10.00 —  W iadom ości poranne.
10.10 ’—  K ino teleferii: ,rW  p ią­
tą stronę św iata " (7) —  serial 
TP. 11.05 —  „Fam ily album".
11.30 —  „A b iga il"  (1) —  serial 
prod. węgiersk iej. 12.50 —  „Sto 
lat" —  magazyn ubezpieczeń spo­
łecznych. 13.00- —  Wiadomości.
17.25 —  „Znak O rła * (4) —  se­
rial prod. polskiej. 18.00 —  Te- 
leexpress. 18.20 —  „Sław a" *(5)

.—  serial m uzyczny prod. U S A
19.10 —  M agazyn  katolick i.
19.35 —  „Londyńskie pracow­
n ie". 19.45 —  „Polska z  oddali".
20.00 —  W ieczorynka. 20.30 —  
W iadomości. 21.10 —  , .Zawód —  
polic jan t4* (7) —  serial prod. 
U S A  22.00 —  „Sprawa d la  re­
portera" —  program  publicysty­
czny. 22.45 —  „Pegaz". 23.15 —  
„Pleasure, czy li przyjem ność" —  
spotkanie z  grupą „Lam en".
23.45 —  W iadom ości wieczorne.
24.00 — . ,,Dom o tw arty" —  film  
dok. 0.30 —  „P ó ł w illi b ez  pana 
m łodego" —  film  fab. prod. cze- 
cho-słowackiej.

Ostanklno

5.00 —  Dziennik. 5-30 —  Po­
ranek. 7.50 —  v Kreskówka. 8.00
—  Dziennik. 8J20 —  Film  fab. 
„Bogaci też p łaczą". 9.50 —
Film  rys. 9.55 —  Film  fab. „Pra­
gnienie śpiew ać'1. Ode. 3. 11.00 
T  Dziennik. 13.10 r— Telemilkst.
13.55 —- Notes. 14.00 —  Dzien­
nik.. 14.25 —  Kreskówki dla dzie­
ci. 15.00 —  Film  fab. „Benoni 1 
Rosa". 16.00 —  Program  spor­
tow y dla dzieci. 16.20 —  Dziecię­
c y  klub muzyczny. 17.00 —
Dziennik. 17.20 —  D o lat szes­
nastu i  w ięcej. 18.00 —  Film 
fab. „Bogaci też płaczą". 18.45
—  W yn ik i X X V  Letnich Igrzysk 
O limpijskich. 19.45 —  Dobranoc, 
dzieci. 20.00 —  Dziennik.

T V  Rosji
7.00 —  W ieści. 7.20 —  Czas 

ludzi interesu. 7.50 —  W ysp y  
niesnasek. Spojrzenie z  Japonii. 
Część 1 . 8j20 >4- Kultura 1 ry­
nek. 9.2o —  W  wolnym  czasie. 
K w ia ty  w  domu. 9.35 —  Program  
„Klucz**. 9.50 —  Folklor. 10,10
—  Sztuka odzw ierciedlenia.
10.40 —  Z  życia teatru. 11.50.
—  Film  fab. „Santa Barbara". 
12.4<i —  Kwestia chłopska 13.00
—  W ieści. 15.00 —  Sygnał. 15.15
—  Multi-pulti. 15.45 —  Piel­
grzym. 16.30 —  Tam-tam nowo-' 
ścL 16.45 —  T IN K O . 17.00 —

Biznes i  polityka. lS.OO — * W  
parlamencie. 18.*15 —  Studio 
„Notabene". 18.55 Reklama 
1*00 —  W ieści. 19.20 —  Co 
dzień święto. 1930 —  Wiadomo­
ści krym inalne; 19.45 —  Film 
T V  „U S A  —  ZSRR: w ielka gra".
20.45 —  Dzwony. 21.00 —  Ci­
chy dom. 21.55 —  Reklama
22.00 —  W ieści. 22.20 —  O ch y  
dom —  cd.

PIĄTEK, 14 SIERPNIA 
LTV— 1

19.00 —  Dziennik. 19.15 —  
Stolica. 20.00 —  Dobranocka.
20.25 —  Reklama. 20.30 —  
Dziennik. Opinie. 21.05 —  Film 
fab. „K im  jest ten człow iek?" 
(Polska). 22.30 —  Teledyskoteka.
23.15 —  Dziennik wieczorny.
23.30 —  Program  sportowy.

TV. Litwy Wschodniej
12.00 —  13.30 — . Van  Gogh 

T V  Piazza Virtuale. 18.00 —  
Wiadomości, w  jęz. litewskim.
16.10 —  Au dyc ja  naukowa 
„Dzień dobry1*. 18.40 —  Studio 
„ A " .  Dni m ody —  92. IV . 1&55 
—f Ekspedycja do  Miszczunał (II).
19.15 —  C zy  będziem y „grzebać" 
odpady radioaktywne ■ na Lit­
w ie? 19.25 —  Telestop. 1930 —  
Jeszcze n ie śpij... 19.50 —  W ia ­
domości w  jęz. polskim.

Warszawa
10.00 —  W iadomości poranne.

10.10 —  Teleferie. 11.05 —  „Fa­
m ily album". 11.30 —  „Syn w y ­
spy* (6) —  serial prod. USA.
12.15 —  „Kwadrans na kaw ę".
12.30 — • W akacyjna szkoła dla 
rodziców. 13.00 —  W iadom ości
17.25 —  ,Znak O rła " (5) —  se­
ria l prod. polskiej. 18.00 —  Te- 
leezpress. 18.20 —  ,iSyn wyjspy" 
(6) —  serial prod. U S A  19.05 —  
„U rodziła  się, b y  b yć  k ró low ą*

- —  reportaż. 19.20 —  „Z a  k iero­
wnicą". 19.35 —  „T e le  - audio - 
v id eo ". 20.00 —  W ieczorynka.
20.30 —  W iadom ości 21.10 —  
,,C. K . D ezerterzy" (cz. 1) —  ko­
media prod. polskiej. 22.40 —  
„O  co chodzi?" —  program  pu­
blicystyczny. 23.20 —  „K ronik i 
amerykańskie" (5) —  serial dok. 
prod. USA. 23.45 —  Wiadomości 
wieczorne. 0.05 —  „Zajazd  pod 
Zielonym  Ludkiem" (1) —  serial 
prod. ang. 0.55 —  „N o c  z  gw ia­
zdam i" —  program  rozrywkowy.

Ostanklno
5.00 —  Dziennik. 5-20 —  Gim­

nastyka poranna. 5.30 —  Poranek
7.50 —  Kreskówka. 8.00 —
Dziennik. 8.20 —  Film  fab. „Bo­
gaci też płaczą**. 9.05 —  F ilm y 
dok. 9.35 —  Kreskówka. 9.45
—  Film  fab. „Pragnienie śpie­
w ać". Ode. 4. 11.00 —  Dziennik.
11.20 —  Klub podróżników. 13.15
—  Brydż, 13.40 —  Biznes —  kla­
sa. 13.55 —  Notes. 14.00 —
Dziennik. 14.25 *— Prezent me­
lomanowi. 14.55 —  Film  fab.
„Benoni i Rosa**. 15.50 —  Film 
dla dzieci. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  Człow iek i prawo. 17.55
—  F ilm  dla dzieci „Przygody 
Czarnego Pięknjsia**. 18.20 —
T V  N ew a —  „K to  z  nami?*1.
18.40 —  Kreskówka. 18.50 —  
Pode cudów. 19.45 —  Dobranoc, 
dzieci.- 20.00 —  Dziennik. 20.40
—  Film  fab. „Pragnienie śpie­
w ać". 21.55 —  Matador. 23.00
—  Relaks. 23.35 —^  Hk-taśmo-

K a i e m U n t ^ '  ,

|  Z n *  Zodiaku -  • 

K a s j M z ^ e t y ^  * W ,

godz. 06 min. 15

28‘ m S ? ^  f *  «  13 * *

Pogoda
Lltew«ka Shiiba HydromtUm, 

logiczna przewiduj 
nia zachmurzenie z  pnej^otaj 
mi wiatr p o łu d n im o ^ t  
umiarkowany, bez ą a d b T S ?  
peratura 25-27 stopa. ’

W  dągu następnych 
dni lokalne kićttotnrai, o j ?  
temperatura w  nocy l i iJ u T  
dzień 19—24 sto.pnie.

SPRZEDAJE SIĘ 

nie rozpakowane JapoUlt 
dwukasetowe addlonugneto- 
fony „Internatloiidl AK-21* 
(cena —  4900 rabll).

Zwracać się: VUnlo» teL
45-24-83.

wiec. Podczas przerwy o 23,00
—  Dziennik. 0.35 — Film fab

T V  Rosji

7.00 —  Wieści. 720 -  Rek- 
. lama. 7.25 —  ludzi intere­

su. 7.55 —  Studio „Notabene".
8.35 —  W  wolnym czasie. 8.5)
—  T V  teatr Rosji, 10.(20 — Te­
mat z  wariacjami. 11-05 — Mul- 
ti-puki. 11.15 —  Film fak* jSa* 
motna kobieta, pragnie się za­
poznać". 12.40 —  Kwestia cU°P’ 
ska 13.00 Wieści. 15.00 -  
Telegiełda. 15.30 —  MnM-jwM.
15.50 —  Telezgromadzenie. 16.30
—  Tam-tam nowości. 16.45 
T INKO . 17.00 —  Tramoąfe1
17.45 —  Panowie, towanps- 
16X10 —  Tak i  żyjemy. 1M5 7  
Ekran meldunków krymal̂ nF Ł
16.55 —  Reklama. ia00 — W *  
Ad. 19.20 —  Co dzie*
19.30 —  W ielk ie koło. 19J0 -  
Przerwa „Anastazja*1- 2WW 
W  świecie auto i motóW0" ^
20.30 —  Film TV  - I B * . .  
Z a a t :  w ielka gra". 2,-x , Z  
skówki dla dorosłych. g a S T  
Reklama. 22.00 —  Wleśd
—  Film fab. „Żona odem» .
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Jerzy Sl/RWIŁO, 

Władysław POBM0SI*0-

Krystyna BOGDANOW I® 

Krystyna BUCZYŃSKA, 

Marian BOGDZIUN

K U R I E R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
*ad y  Najwyższej | Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje ale 
od 1 lipca 1053 r. ,

Nasz adres: 2019, Lletu- 
vos RespubUka, Vilnius, 
Lalsv0s pr. 00.

Kod 07210
Cena 2 rb. (20 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zL 
Łun. 2072
N r rejestracji —  022. 
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Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-03, ekono- 
Utfczny —  42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-04, prawnik
—  42-75-70, szkolnictwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-09-88, żyda  
Politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-08, 42-78-90, stołe­
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Usługi XERO oraz biuro .  

reklamy —  uL Subadaus 1 M  
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w  
pracy. TeL 02-00-04.  -

PILNE ogłoszenia są przyjn*"*®** 
redakćjl, pr. Laiiv4s 80, I I  P *00’ 
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